
Nr. 6. Kraków, Czwartek 9 Stycznia 1890. Rocznik IN.
„Nowa Reforma14 wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 
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Na prowin<vi, a przesyłką pocztową 
W iaństwi, Ńiemieckiein . . . .
W m ie jscu .......................................
Do Włoch . Franeyi, Anglii, Belgii.

Szwiyeai yi, Turcy i i innych krajów |  32 „ ., j [  lfi
Pojedynczy numer kosztuje lO  centów, z przasyłką pocztową 1 8  centów.

P ren u m era tę  p rzy jm u je  się ty lko  za  ca ły  m iesiąc.
Listy i  pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
lyłae franco do Admintstrai yi N sw j Reformy w Kranówie. — Listy reklamacyjne nieopieczę- 

towane nie podlegają .płacie pocztowej. — Listów nóefrankowanych nie przyjmuje się.
R ęk op isn iów  n a d syła n ych  R ed a k cy a  n ie zw ra ca .

A d m  R e d a k e y l i A dniin iH tracyi: U lica  iw . J a n a  N r. 11.

NOWA
P r e n u m e r a t ę  p r  j  m u j %:

^ a m łe jw co w ^ : Adminmracya „Nowej Reformyj i wizyitkie urzędy pocztowe: f l l e j s c y  
w ą : ‘̂dministracya „Now.j Reformy'. — Magazyn rcWośei P A. Grigi ra 1 Głowna trilłka 
w Rynku. - C. k. krakowskie mncM, biuro (Ig. Herz) P w  Mai aoki, 9. ^  Banda. E. Sniid.wiÓM 
w Sukitnni^ącJ'. — Handel J. Bajora przy ul. Grodzkiej. — O g łu p ie n ia  (inOfaty} przyjmuje 

-.acja za opłatą od miejsca wiersze drobuen. pismem (petit), .za piorwm m  1# ct., m 
następny raz po 5 cent. — O g ło s z e n ia  do „Nowej Reformy' (proipekta, eyra.iiari.* 

■/głoszenia itp.) przyjmują się za eenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dii. zamitjacjwydti, a'BC e«i 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Naienytośó ipraora Się naprM)<A n iów  i i  
przekazem pocztowym. — C yrnsF  ;n i«  i  p r e n « m e r a t <  przyjmuję: W,e 'Liw ow i^ Bru» 
dzienników, Ludwik Piohn, ulica. Karola Ludwiki., 11. — W T a r n o w ie  Agęnęyr daiahnitów 
Jozefa Pisza. — W R łC S z o *  i e  ks.egarnia J. A. Pellara. — tT p t a e m y M n  B. uomo- 
ski i Spółka — W ,r » " n o p o , u  ssięgarair L Jileczzo. — V K  ib a n t n  pp aaa a p eu  
(c Yogjsr (także w Hamburgu F-ankfur ńi m i  Mmem. Berlinfe Lipski, IBatyibi *4 Wiuas 
wiaj — A. Oppelil S‘ Ł>enov*ei Nr. 2, R Mosse (także w b»"linie daubnrgu łtonactnaa 
i N.rymberdze). — \1 P a r jŻ Ł  K..ięg»rn.a Luieuuurgica 3, rur d *  Grana, mugustina i So

fista Ikatushe de Publicite A. L a r e t t e ,  diraoteur, Eu# Gaumi rtin 61.

Od Wydawnictwa.

Dla uregulowania nakładu upraszamy 
przv rozpoczętym nowym kwartale o 
wczesne odnowienie prenumeraty, która 
w y n osi:

W  m ie jscu : rocznie 8 0  zlr., pół
rocznie lO  zlr., kwartalnie 5  zlr., mie
sięcznie 1 zlr. 8 0  centów.

z odnoszeniem  do dom u : ro
cznie 2 2  zlr. 4 0  ct., półrocznie I I  złr. 
2 0  et., kwartalnie 9 złr. OO ct., mie
sięcznie 2 Zlr.

t t  p a ń s t w i e  a u s t r y a c k i e u i  z  
p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą :  rocznie 2 4  
zlr., półrocznie 1 2  zlr., kwartalnie O  zlr., 
miesięcznie 2 złr

w cesarstw ie n le m ie ck ie m : 
rocznie 28 złr., półrocznie 14 z ł r , 
kwarta nie 7 zlr., miesięcznie 2 zlr. 
5 0  ct

w iu y e k  k ra ja rk i eu ropej
s k ic h : rocznie 32  złr.. półrocznie 16 
złr., kwartalnie 8  złr., miesięcznie 3  złr.

P r e n u m e r a t ę  z a m i e j s c o w ą  przyj
mują oprócz Administracyi Nowej Reformy 
wszystkie urzędy pocztowe. P r e n u m e 
r a t ę  m i e j s c o w ą  przyjmują oprócz Ad
m inistracji Nowej Reformy (ulica Sw. Ja
na nr. 13) a g en cje : Handel Szmidowi- 
cza w  Sukiennicach 1. 31, —  Główna tra- 
ftKa (M. H orow nz) w Rynku róg ulicy 
św. Jana, —  Handel J Bąjera w ulicy 
G rodzkiej, —  Trafika Hingera w ulicy 
Grodzkiej, —  Agencya Ignacego Herza, 
koncesyonowane krakowskie Biuro dzien
ników i ogłoszeń, plac Maryacki Nr. 9, 
Magazyn nowości F. A. Grigara w Rynku 
głów nym , linia A — B. — Handel H. Kret
schmera w Rynku głów nym .

W e Lwowie przyjmuje przedpłatę Biu
ro dzienników przy ulicy Karola Ludwi
ka 1. 9.

fisnyum..

K r a k ó w ,  8 stycznia.
Sprawa ugody czesko-niemieckiej przybrała na 

konferencyach wiedeńskich zwrot nowy i mało 
spodziewany. Jeżeli w pierwszej zaraz chwili, kie
dy ks. Schoenburg nawiązał pod koniec ostatniej 
sesji parlamentu rokowania ugodowe, obiegały 
wieści, że akcyę tę rozpoczęto nie bez wiedzy i 
wpływu korony, to dzisiaj wieści te znajdują 
swój wyraz w zachowaniu się Jkorouy wobec 
członków konferencji wiedeńskiej. Już samo za
proszenie wszystkich delegatów na obiad dwor

ski staje się faktem wielce znaczącym, a treść 
słów cesarza, wymienionych z wybitnymi człon
kami opozycji niemieckiej, jest aż nadto wyra
źną wskazówką, że zarówno korona, jak gabinet 
Taaffego, dążą do pojednania zwaśnionych stron, 
bogdaj o tyle, aby Niemcy weszli do Sejmu cze
skiego. W czasie p ó ł g o d z i n n e j  rozmowy z 
P l e n e r e m ,  przywódcą zjednoczonej lewicy nie
mieckiej i Niemców czeskich, z tym samym po
słem , który interpelacją swoją do rządu w kwe- 
styi czeskiego prawa państwowego w wielce kło
potliwe wprowadził rząd położenie, miał cesarz 
kilkakrotnie wyrazić życzenie, „ a b y  k o n f e r e n -  
c|ye w y d a ł y  z a d o w i !  n i a  i ą c y  r e z u l t a t . *

Żądania zarówno Niemców, jak Czechów, które 
shnowią podstawę rokowań, —  są b e z  p o r ó 
w n a n i a  s k r o m n i e j s z e ,  niż przepowiadano. 
O tern, aby rząd w drodze rozporządzeń admhiista- 
cyjnych miał dokonać podziału Czech wedle naro
dowości, o języku niemieckim, jako państwowym, 
nie ma mowy. Bardzo skromne stosunkowo są 
postulata Staroezechów: o koronacji czeskiej i 
prawie państwowem czeskiem nie zrobiono wzmian
ki. Jeżeli obie strony ograniczą swe żądania do 
tych rozmiarów, jak je we wczorajszych telegra
mach podał’ nasz korespondent wiedeński i jak 
je podają dzisiaj, zgodnie z tem doniesieniem, 
dzienniki wiedeńskie, to konferencje ugodowe 
doprowadzić mogą do porozumienia o| tyle, że 
posłowie niemieccy wstąpią znowu w podwoje 
sejmowe.

Jak na tej zgodzie wyjdzie dniga strona, Sta- 
roczesi? Odezwa Młodoezechów, podana wczoraj 
przez nas ua tem miejscu, przygotowuje opinię 
publiczną na tę ewentualność i zapowiada walkę 
zażartą z dotychczasową większością narodową. 
Egzystencya i znaczenie Staroezechów, zarówno 
w kraju jak w państwie^ doznać może zmian wa
żnych i tp na ich niekorzyść. Jeżeli delegaci cze
scy zgodzą się na postulata Niemców, nie zysku
jąc ważniejszych dla Czechów zdobyczy, narażą 
tem na szwank i tak już nadszarpaną popular
ność swoją w kraju, podadzą broń przeciwko so
bie w ręce Młodoezechów; jeżeli zaś upierać się 
będą na konferencyacb przy pewnych żądaniach, 
na które nie zechce się zgodzić strona przeciwna, 
z a w y r o k o w a ć  m u s z ą  t e m  s a m e m  o d a l 
s z y m  s w y m  d o  r z ą d u  s t o s u n k u ,  a zdaje 
się, że rząd na tę ewentualność jest lepiej przy
gotowany od nich samych, jak o tein świadczą, 
nie pozbawione w tym wypadku pewnej racyi, 
wieści o zmianach w gabinecie, które byłyby na
turalnie wyrazem zmian w konstelacji parla
mentu.

Nie uprzedzając wypadków, zaznaczyć jedynie 
(nuńmy, że w wewnętrznej polityce austryaokiej 
rozgrywa się obecnie scena doniosłego znaczenia, 
od jej zakończenia zależeć będzie nie tylko uło
żenie się stosunków wewnętrznych w Czechach, 
lecz także egzystencya dalsza gabinetu i układ 
stronnictw w Izbie poselskiej.

O d r u g i e j  k o n f e r e n c y i ,  która odbyła 
się w niedzielę o godzinie 2 popołudniu, ogłasza 
komunikat urzędowy tyle tylko, że dr. B i e g e r 
w dłuższym wywodził określił stanowisko swego 
stronnictwa do żądań, przedłożonych przez Ple- 
nera, i równocześnie wymienił życzenia reprezen
tantów czeskich. „W  kwestyi tej padło kilka py
tań i rozwinęła się dłuższa dyskusja11.

P o n i e d z i a ł k o w a  konferencja trwała od t  
do 4 ł/2 popołudniu. Komunikat urzędowy donosi 
jedynie, że omawiano ua niej s p r a w y  s z k o l n e .

Wiener Allg Ztg donosi, że cały dotychcza
sowy przebieg roityraw na konferencyach wy
wrzeć. miał d e p r y m u j ą c e  na czeskich delega
tów wrażenie i że wśród nich panuje przekona
nie, że dominujące ich dotąd w sejmie i Badzie 
państwa stanowisko chyli się ku upadkowi. Z na
ciskiem podnoszą też. zarówno dzienniki wiedeń 
skie, jak czeskie, że delegaci niemieccy nie sta ■ 
wiają już kwestyi języka niemieckiego, „ j a k o  
p a ń s t w o w e g o 11 ( Slaatisprachc), lecz określa
ją stanowisko jego, jako języka „urzędowego' 
(Gesr.haftssprachc, —  Vcrkehrssprach‘’i). Ma to 
być uw ażane za u s t ę p s t w o ze strony Niem
ców.

Czy i o ile prawdziwą jest wiadomość, podana 
wczoraj przez W i nur Allg. Ztg o ustąpieniu 
dwóch członków gabinetu, tego na razie sprawdzić 
nie można, nadto ten sam dziennik zastrzega 
się, że przed czasem n a z w i s k  owych ministrów 
wymienić nie może.

Ten sam dziennik wiedeński zamieszcza nastę
pujące y iadomości, udzielone mu. jak twierdzi, 
przez zaufaną osobistość z obozu Niemców cze
skich :

„ Dyskusja dotychczasowa (na konferencyach) 
doprowadziła w jednej z najważniejszych kwestyi 
do p o c i e s z a j ą c e g o  z b l i ż e n i a  obu stron
nictw. Kwestyą tą jest o d g r a n i c z e n i e  p o 
w i a t ó w  w e d l e  n a r o d o w o ś c i .

Wedle tego, jak rzecz przedstawiono, mianooy 
stworzyć instytucję, któraby jako reprezentacja 
autonomiczna zajęła stanowisko pośrednie między 
sejmem a ladami powiatowymi. Instytucją tą 
miałyby być „ s e j m i k i  o b w o d o w e *  (Kreis- 
tage). Zakres działania tych sejmików ma być 
określony później, uchwalono jedynie zasadę, że 
w tym celu cały kraj podzielony być ma na 15 
obwodów, przyczem uwzglęjlnianoby przedewszy- 
stkiem naturalne granice narodowościowe. Czesi 
okazują skłonność do uzrinfa żądań Nmmców co 
do zamkniętych okręgów j«ykow ych, żądają je
dynie, aby na jipzyszłośJ n«tylkń u autonomi
cznych, lecz także u władni państwowych ustano
wiony był jeden urzędnik,*ttóryby przyjmował i 
załatwiał podania czesku w tym samym ję
zyku. Na tym punkcie ma przyjść do porozu
mienia.

„Jeden z wybitnych przywódców czeskich wy
raził się o szansach ugody, że nie przyjdzie ona 
wprawdzie w z u p e ł n o ś c i  do skutku, że je 
dnak na wszelki sposób ułoży się u g o d a  p r z e d 
w s t ę p n a ,  która ułatwi Niemcom powrót do 
ąejmu. Bokowania ugodowe w Wiedniu dążą też 
ao tego wyłącznie celu“ .

Militaryzm wobec postępu.

Niemałe wrażenie sprawiła w belgijskich ko
łach wojskowych i politycznych nowa praca zna
komitego inżyniera i autora wojskowego generała 
B r i a l m o n t a ,  pod tytułem: Les rćgtons forti- 
jfiees. Wbrew panującym poglądom, dowodzi au
tor z fachową znajomością rzeczy, że w a l k a  
o b r o n n a  p r z e z  n o w o c z e s n e  p o s t ę p y

a r t y l e r y i  n i e  s t r a c i ł a  b y r a j m n i e j  
w o b e c  w a l k i  z a c z e p n e j  na w a r t o ś c i  i 
z n a c z e u i u .  Stałe warownie mają dziś takie 
samo znaczenie, jak przed laty. Zadziwiająca do
skonałość dział, celność strzałów dz.ałowych i 
ogromna liczba odłamów, napełnionych mate- 
rya.ami wybuchowemi, szkodzą zaaniem autora, 
chociaż na pozór wydawać się to może para-' 
doksem, stosunkowo więcej zaczep.ającym, aniżeli; 
broniącym się. Załoga warowni może nadto u j 
krywać swe działa w pancernych więżąca, b? 
terjach nasypowych, żołnierzy zaś obronią przed 
pociskami nieprzyjaciół podziemne sklepienia, 
które oni jedynie w celu odparcia ataku opusz
czać potrzebują. Daleko trudniejszem jest zaaanie 
armii oblężniczej, której wvpada pod ogniem nie
przyjacielskim, zwykle w porze nocnej, stawiać 
baterye na otwartein polu, i póki haterye nie 
staną, może je  tylko mur z ludzi obronić. Myl- 
nem jest rozpowszechnione mniemanie, że armia 
zaczepna może ukryć swe działa w polu i ochro- 
n i^ je  w ten sposób od ostrzeliwani? pn.ez za
łogę. Wiadomo bowiem, iż w krajach dobrze 
przygotowanych do obrony, armia obronna ma 
zwykle dokładne, podzielone w kwadraty plany 
całego obwodu fortecy, według których może 
ostrzeliwać skutecznie, nawet w nocy, każdy 
teren, zajmowany przez nieprzyjaciela.

W  fachowy sposób dowodzi generał Brialmont, 
że od czasu wprowadzenia i udoskonalenie oto
czonych fortam. obozów warownych, atak ze 
wszystkich stron i dośrodkowy ogień armatni 
stał się niemożliwym. Czasy Yauban a, kiedy to 
parę dział oblężniczych zniszczyć mogło wszystkie 
baterye forteczne, minęły bezpowrotnie. W dro
dze szczegółowego badania przychodzi .generał 
Brialmont do wniosku, ii w m i a i  e r o z w o j u  
s z t u k i  w o j e n n e j  i u d o s k o n a l e n i a  ś ro d -( 
L ów  n i s z c z ą c y c h ,  p o t ę g a  i z n a c z e n i e  
o b r o n y  w s t o s u n k u  d o  w a l k i  z a c z e 
p n e !  n i e p o m i e r n i e  w z r a s t a .  Załodze 
wypadnie tylko powiększać grubość munoM 
sypów i pancerzy, podezas kiedy armii oblężni- 
ezej utrudniać będzie używanie udoskonalonych 
środków oblężniczych sama icn v,a6a i ezat nie
zbędny do ich ustawienia i kierowania niemi.

Autor nadmienia w kcńcu, że wskutek wydo
skonalenia obwarowań i artyleryi wałowej wy
starczy dla ich oorony mniejsza zatoga, niz po
trzebna była w dawnych czasowych okopach. 
Siąd zaleca generał Brialmont udoskonalenie 
obrony, a środki potrzebne dla wzmocnienie for- 
tyfikacyi pragnie uzyskać przez zmniejszenie sta
łego budżetu wojskowego i ostatecznie przez 
z m n i e j s z e n i e  s t a ł e g o  w o j s k a ,  które, 
zdaniem autora, doszło dziś, zupełnie niepotrze
bnie, do zbytecznej wielkości.

Łatwo zrozumieć, jak doniosłem i ważnęm jest 
twierdzenie generała Brialmonta, —  i to me tyl
ko z fachowego stanowiska, lecz i w znaczeniu 
ogólno-Iudzkiem. Łączy się o d o  z  ważną lrwestyą 
rozwiązania zbrojnego pokoju, który wszystkim lu 
dom Europy coiaz bardziej daje się we znaki 
w dziedzinie rozwoju ekonomicznego i intelektu
alnego. Jeżeli bowiem prawdą jest, co pisze Bri
almont, — zasady przezeń głoszone mogłyby 
posłużyć za podstawę do przekształcenia dzisiej
szego systemu militarnego, wymagającego nie
zmiernych ofiar w ludziach i grożącego nadej
ściem chwili, kiedy nieunikuionem .już okaże się

starcie owych olorzy.™jcb Bezczynni? ,;suo-
jących arrnij, europejskich. W  m yśl wywi/dAw 
generała belgijskiego dzisiejszy wybujałj militd- 
ryzm mógłby sie. stopniowe prwkpztaicić w « j -  
s t e m  u z b r o j e ń  o b r c n n y . c h  bąiylaej 
odpoi/iadąjacy duchowi "jzasr i  wymaganieuą po
stępu ! mniej dotkliwy dja państw, uorgameoww- 
nvch na s o osób przemysłowy, jak'emi są prze
ważnie państwa europejskie. Tym sposobem dzie
ło zniszczenia samo siebie pocłuonąe maże.

Najwięcej interesującą powinnąbj być, teza 
Brialmonta dla krajów takich jak Belgia, Holau- 
dya, Szwaj< arya — w ogóle dla państw drugorzę
dnych, zwłaszcza neutralnych,, fije mąjących ag>- 
bicyj militarnych i nie mogących marzyć., o woj
nie zaczepnej. Dla tych krąiów zadanie militarne 
streszcza się w walce obronnej.

Nie możemy naturalnie twierdzić % pewnością, 
czy wnioski Brialmonta hędą mog(y ostać się 
wobec krytyki fachowej, a nadtc pamiętać należy, 
że jato inżynier-fortyfikator pisał generał Leigij- 
sk.: poniekąd p ro óomo suty Ęądk cc bąd/ je 
dnakże teza, przezęń brompna, stanic się ii»e'r,ąt- 
pliwie przedmiotem ożywionej dyskusji, zwła 
szcza w kotacn wojskowych.

JjW ó w ,  6 ttytamu. 
(Państwowa szkoła przemysłowa fte Lwowie — 
Bazar dla wyrobu » sprzedały obUwia. — Kar 

nau/ał),• » V - i) -
VD.) Między uńuieierstwj&m :oćwi&ty a gmina 

miasta Lwowa toczą się <w? lat kilku- układy re  
do utrzymania projektowanej, państwowej szkoły 
przę.mysłowcj wę Lwo®je W  ęąąg*: ty»h rokowań 
wymagania yząau cpraą się zwiększają. Gmira 
ofiarował) filą .utrzymania . pałpaye , sie mąjąoąj 
wwoty pneipysłowo] r  połąęi‘ miu ze, sśkofrę 
w iepnrną i #w:ąteczn« dlr młodzieży raeWeśNi- 
ezej wystawić budynek,; utrzymać .go w dobrym 
stanie dostarczyć onału oswietlema, ? nndto 
uchwałami, w listopadzie i gruduit z. r zapadł «- 
mi, przyjęła gmina nowe zobowięaanw wieczyste, 
mianowicie ,p-zyjęł? obowiązek ponoszępia kosztow 
Usług, szkelnej prze?, cały czas istnienia tąj szkol} 
Więcej zobowiązań reprezentacja miasta przyjąć 
me C-hCfc . ■ I,. . .

Przedłożony spbie przed kijku miesiącami plai 
organizacyjny szkoły przemysłową* tninist jstwo 
zmodyfikowało w tym kierunku, że nie uważa 
za praktyczne połączenie kilki o " v ktowar /dh 
kursów fa cno wy eh w jednym zakładzie naukowym. 
Ministerstwa wyisziłc zapatrywianie .ża poerątl :< 
wo należałoby urządzić w państwowej szkole 
przemysłowej we Lwowie odaział dis przemysłu 
artystycznego z kursami ląchowemi; db  przemy 
słu drzewnego rysunków fachowych, mufielowa- 
nia. oraz oddział dla nauki haftów i koroock. 
Szkołą,ta zarazem miałaby być połączoną z mzu 
pełniąjąci; szkołą przemysłową. Nsatępuie aaAąoa- 
.o ministerstwo, żeby gmina lwowska pra^ęła 
na siebie zobowiązanie pokrycia, kosztów urzą
dzeni? wewnętrznego salwy, co wjniopłooy oko
ło 3U-0ÓO złr. Wobec tegc nowego żądania mi
nisterstwa umina zajęła stanowisk odporne. Łrzed- 
stawiia rządowi, że tego ODowiązku n? siebie r

............ -ul O •

„Czekała.
N O W E L A
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Nazajutrz mno Marcin zajęty był czyszczeniem 
pojazdów przed wozownią, a Jagusia korzystając 
z opróżnionego miejsca, hulała z alką własnego 
wyrobu, — kiedy przed stajniami ukazała się Ja
nowa. Szła sapiąca i czerwona z gniewu, cała jej 
postać wyrażała gotowość, a nawet ochotę do 
walki.

—  Jagoś! — wołała zdaleka tak donośnie, ze 
Lawet głuchy Marcin usłyszał i zaprzestał mycia 
powozu, ciekawy, coby znaczyły te od widzi ny ciot
ki Jagosi.

Dziewczynina przestała się na chwilę obracać, 
ale wnet na nowo powróciła do przerwanej za
bawy.

—  Słyszysz’ pod/ zara do domu! —  powtó
rzyła Janowa jaszcze głośniej i srożej.

Jagosia stanęła nie ruszając się z miejsca i o- 
czy szeroko na ciotkę otworzyła.

— Bo cie... — wrzasnęła rozzłoszczona kobie- 
ta, wpadając do wozowni z zaciśniętemi pię
ściami.

Ale Jagosia widząc, co się święci,1 szybko 
przebiegła stajnię i tamtędy do Marcina dopa
dła

—  Tatusiu ratujła, ciotka bit? będą —  wołała 
na-pił z płaczem, bo siła pięści Janowej nie ob
cą jej już była.

Starą tw»rz Marcina głębsze poryły zmar- 
szczki.

— Czego ta chcecie? — zapylał Janowę gło
sem ochrypłym od wzniszenia

Czego chcę? Tego, cośeie mi zabrali, sie- 
roty po siostrze, co ją tu chowacie, kieby cyga-

nicę .laną między kontami. A  zkąd wam racyja*) 
do niej? czyście jej brat, ezy swaeh** )?  Cóż to 
ona u mnie nie naódzie przytuliska, żeby )ą ob
cy dziad pizyjmował? Widzicie, jakeście ją zd°- 
specili***) 1 od rodzonej ciotki ucieka, a wiecie 
czemu? Bo jej się roboty chytać nie chce, jenoby 
cały dzień w słomie gniła, albo z laieoką hula
ła. Jużbym też chyba Pana Boga w sercu nie 
miała, żeby na takie zbytki pozwolić, A  do ro
boty, ladaco jakieś! Gadzinf pędzić, dziecko pia
stować, boś nie panna żadna, jeno sierota, Jzia- 
dówka belejokiego rodu....

Słowo jakieś ciężkie paść miało z ust rozzło
szczonej kobiety, ale zamarło, zduszone krzepką 
jeśszcze dłonią starego. Pochwycił ją za kołnierz 
od koszuii i silnie zaciskając go jej koło szyi, u- 
roemożebnił dalsze krzyki.

Sam chciał coś m ów ić. ale daremnie kilka ra- 
zy otwierał usta, jak ryba wody pozbawiona; — 
wzruszenie zatamowało i tak zazwyczaj trudną 
jego wymowę.

Stali tak naprzeciw siebie oddzieleni tylko dłu
gością lamienia Marcina, a Jagosia z szeroko o- 
twartemi oczyma i usty, przypatrvwała się tej 
scenie.

Nie... niechajcu****j sieroty! — przemó
wił nareszcie stary toszman głosem drżącym. —  
Niech was Bóg broni, żebyście ją mieli w oczy 
k/uć matczyną winą. Pokarałby was Bog na wła
snych dzieciach... a i jabyra nie darował... Do 
roboty ją napędzajcie, bo się ta tn...może i roz- 
próżniaczyła trochę przy mnie, ale krzywdzić ją, 
niech was Bóg broni! —  powtórzył z siłą i wy
raźnie, puszczając kołnierz, Janowej, który trzy
mał w dłoni podczas przem ów^

Kobieta mruczała, ale nie śmiała juŻ"gfóS’J,pod
nosić

— Dobrze, dobrze! ja se sprawiedliwość nań- 
<ł< : do jegomości pójdę i opowiem mu. jak to 
Marcin Wzimine bałamucą.

*) Prawo. 
**) Swat.
***) Zgrymasili. 
****) Nie tykajcie.

r

Zawróciła ku domowi.
Marcin popatrzał za odchodź,ącą, potem na Ja- 

gosię. Stała z wzrokiem utkwionym w niego, jak 
w obraz święty. Zawahał się cŁwiię stary, oczy 
wilgotną mgłą mu zaszły.

—  Jagoś, idź ty za ciotką, —  ozwał się g ło 
sem niepewnym.

Dziecku mina skrzywiła się do płaczu....
— Nie becz, nie.... Nic ci złego nie będzie: 

pogonisz trochę za gadziną i do tatusia objado- 
wać przyjdziesz. Jużci racyja, że tak rosnąć nie 
możesz. Dobrze to jeszcze póki ja żyję, ale jak 
staregc ziemia przygniecie, Któż ci da jeść za 
darmo.... —

Poklepał ją po jasnej głowinie i dziecko po
szło posłusznie w stronę czworaku, czasem tylko 
obzieradąc się za „tatusiem11, stajnią i wozownią, 
gdzie jej dotąd tak dobrze żyć było.

Ale stary nie chciał już patrzeć za sierotką 
Z podwójnym zapałem wziął się do czyszczenia 
powozu.

—  A cóżeś się na...nalęgło z b...błocem, czy 
co? — marmotał głośno do martwego sprzętu 
jakby chciał zagłuszyć boleść wewnętrzną. —  fti 
chce się puścić ścirwo zatracone, choć człek d 
krwi palice p...przyt,rze do skrobania.

Od tego dnia Jagosia znacznie mmej przeby
wała z tatusiem. Na śniadanie, ohiad i kolację 
to już zawsze przybiegała do niego, ho i nie 
bronili jej tego krewni, kontenci, że mają popy- 
chadło z dziewczyny, a jeść dać nie potrzebują, 
czasem jeszcze przyniosła kawałek chleba białe
go dla którego z .dzieci ciotki.

Mijały tak Utka za. latkami. Jagosia rosłą 
przyuczała się wszystkiej roboty, bo i zręczność 
i ochotę do pracy miała, i ani się obejrzała, jak 
uS-sWedmnasty roczek się obróciło.

J u ż ^ A i  niejedln chłopak mrugał na nią i 
do całusów^Śi»-.zau*erał> k° dziewczyna buzię 
miała jak jabłuszkw> 0CZJ filuterne, ciemne i bły 
szcząee a jasne yarkocze wiły się po głowie 
jak grube baty. A lĄ 'I aS0S,a- ch°ć tak młoda, do
brze wiedziała że taicie kochanie dla biednej sie
roty to tylko na jej^dradę i wstyd.

Nie mało się od w ^ ci na matkS na"

słuchała. To też przed słońcem i ludźmi kryła J dóbr*?, a konie nie ęźując kierującej ręki zboczy-
i i  i i _ i    ^ A w /n' w? rAw ATonoff ilf n a _ :i .twarz w czerwoną perkalową chusteczkę i na u- 

śmiechu, na słowie łaskawszem do parobczan.a 
nikt jej sffiydlUać nic mógł.

  Dzicic ją ! .o j siałby kto, że gosp1 Jarska
córka, iaka karna*) bestya, a tc Bóg wie czyje
i koszuli całej na grzbiecie nie ma —  mawiali 
urbżeni chłopacy i zazdrosne dziewczęte nieraz 
pod samym nosem sierocie.

Odpychali ją ludzie, ona też do nich nie lgnęft, 
bo wiedziała, żeby się to na małe zdaJo. Trocnę 
by się n.ą pobawili, potem rzneili jak ogryzek 
z jabłka na większą pogardę. Zresztą ona miaia
także jedną ludzką istotę dla której była świa
tłem i pociechą w rówuem osamotnieniu.

Stary Marcin żył jeszcze, a że sporo na siłach 
podupadł, tembardziej potrzebować jej opieki i 
pomocy. Bywałe nieraz, przy zaprzęganiu koni 
tak mu się lejce pomotają, że gdyby nie pomoc 
Jagosi, Bóg wie jakby zajechał po mludtgo pa
na który teraz w zastępstwie ojca folwarki ob- 
•jejżdżał. Często zgrzebłem doczyszczała konie, bo 
stary nie dowidział i ręka mu się trzęsła. Czesa  ̂
ła go, omiatała liberyę, oszywała. naprawiała — 
jednem słowem służyia jak najmilsza cśrka. A  sta
ry marmotał po dawnemu, nazywając Jagosię 
„icwie1 yim darmozjadem^.

Marcin coraz widoczniej na siłach opadał. Dzi
wny był widok siwiuteńkiego przygarbionegr sta
ruszka w liberyi na koźle. Miną nadtab:ał jak 
mógł, bo za mc nie chciał się zrzekać stanowi
ska, na którem służył lat czterdzieści kilka, ale 
z rąk trzęsących się nieraz lejce lub bat wypa
dły. zamotały się w koło i tylko łączności, jaka 
istniała między końmi a fosznunem, zawdzięczał, 
że się jakoś obywało bez ważniejszego wypadku.

Baz przecie przeniewierzyłj się cugowe swe
mu wychowawcy. Późnym jesiennym wieczorem 
wraca! Marcin z panem do domu. Kapuśniaczek 
mrzył, konie lazły powoli po błotnistej arodze, 
faeton ko'ysał się na resorach regularnem tem
pem. Wszystko razem nieźle do snu usposabia
ło. Pan zdrzemnął się lekko, Marcin zasnął ni

*) Harda.

A  z drog w ,ów Naraz Marcina obudziło silne 
h strząśnieuie. Otworzył oczy i zobaczył siebie w 
błocie, pana opodal w podobnej pozycji, iaeton 
przewrócony, a kónie szamoczące s 'e  v, zaprzęgu.

Przetarł oczy, brał bowiem ćałj ten rozpaczli
wy widok za sen di eczacy.

Daremnie
Na twarzy poczuł wilgoć błota, toórem oboą 

żone miał ręce —  ale widzenie nie znikło.
—  Stary niedołęga! — zabrzmiało Marcinowi 

zu uszami. Obejrzał się, nad nin stał słodszy 
pan, cały bfttMr ubopiiAny, i Vagii twa
rzą.

' Słowa te w samo serce ukłuły pSstregp., Moż e 
dlatego, że czul ićfi słuszność, a m<$e.... bp 
suy  ł  ust młodego cżłbwieka, którego UiSmi wi ę 
zieni jóśzcze wńżi* z n-itnL na spacer

Porwał się na nogi. D w :gt ^ f&eton całym, 
wysiłkiem sterańych sił i wziął się dn od mota
nia i wyprowadzenia z rowu koni. Chciał iąga- 
dac do nich po swojemu, ale mu cos tamowało 
głos -W gardie.

„Staiy niedołęgi,11 —  brzmiało mu w uspai h 
nieustannie, niezagłuszone turkotem K ół. ani sżm e- 
ram deszczu.

W  parę dni poteńi- Jagosia, jak zwykle w chu
steczce owiązanej koło głowy, wpadła do stąjni.

—  I iobre potednie tatusiu! — zawo»ał) weso- 
lo, n>e zważając ń? zmarszczoną twarz starego, 
bo już dobrze znwa te jego niby .gniewy.

Zdziwiło ją  że nie burknął ąńi ś owem jąk 
to było u niego w zwyczaju. Sta? nieruchomy i 
niemy, o żłftb oparty.

Przystąpił? bliżej.
—  Co to wam, tatusiu? —  spytała. Stary ani 

drgnął.
—  Citorzyśla. czy c c ?  Cóż ja wam kreytpc

że zagauać do mnie me cnceta — |'.powtórzyli 
giosem takim żałośnym, że aż wróble z?sw iego- 
tały ; z współczuciem.

Stary ręka wskazał wozowmę.
(C. d. n.)

*) Winna.
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iaden sposób przyjąć nie może, gdyż i tak jest 
aż nadto obarczoną wydatkami na cele szkolne, 
a zarazem odniosła się gmina do Wydziału kra
jowego z prośbą o poparcie u rządu.

W  sprawie tej szkoły odbyła się przed kilku 
dniami konferencya pod przewodnictwem namiest
nika. W konferencyi wzięli udział pp. członek 
Wydziału krajowego Tadeusz R o m a n o w i c z  
.rezydent M o c h n a c k i  radny R o s z k o w s k i ,  

dr. P i ę t a k ,  dyrektor szkoły przemysłowej 
T s c h i r s c h n i t z ,  W i e r z b i c k i  i F r a n k e ,  
członkowie krajowej komisyi dla spraw przemy 
słowych i Lnca innych osobistości. Na konferen
cyi tej uchwalono domaga*5 się od ministerstwa, 
ażeby prócz działów naukowycL *Ua przemysłu bu
downiczego i koronkarskiego, zaprowadzone zo
stały także w państw owej szkole przemysłowej 
osobne kursa dla przemysłu metalowego i cera
micznego.

Jest nadzieja, że zakład ten naukowy już z po- 
rząudem roku szkolnego 1891/2 wejdzie w ży
cie.

Bok właśnie my a, jak znana wam także fabry
ka obuwia w M ó d  l i n g ,  założyła także u nas 
bazar ze swem obuwiem przy jednej z najwię
kszych ulic miasta i poczęła sprzedawać za tanie 
pieniądze swój lichy towar. Krzyk wielki i rwe
tes powstał między szewcami. Setki czeladników 
bez pracy chodziło od magistratu do Wydziału 
krajowego, z Wydziału do namiestnictwa, prosząc
0 pomoc i opiekę przeciwko Niemcowi, który ich 
pozbawił kawałka chleba. W  sklepie tymczasem 
wybijano jednę szybę po drugiej. Tak trwało 
jakiś czas, wreszcie wszystko ucioMo. Czeladnicy 
podostawali robotę, „Módling" powstawiał nowe 
szyby, a publiczność, łakoma na tani towar daje 
się chwytać na lep i kupuje módlingowskie bu
ciki. Wśród ogólnego hałasu i krzyku kilku ludzi 
postanowiło zawiązać we Lwowie „ T o w a r z y 
s t w o  kraj .  b a z a r u  d l a  w y r o b u  i s p r z e 
d a ż y  o b u w i a " ,  któreby mogło konkurować 
z Módlingiem, a równocześnie dostarczać doDre- 
go towaru własnego wyrobu. I rzeczywiście To
warzystwo zostało zawiązane, a głównym jego 
celem było dostarczanie pracy rękodzielnikom 
profesyi szewskiej, przez utrzymywanie wspólnej 
pracowni i magazynu dla sprzedaży obuwia. No
we towarzystwo udało się do Wydziału krajo
wego o subwencyę. Wydział krąj. wyasygnował 
na ten cel 100 złr., zbierano wkładki od człon
ków i na tern się skończyło. Bok mija, a nie 
ma ani bazaru, ani nikt się dowiedzieć nie może, 
co się właściwie dzieje z inicyatorami Towarzy
stwa i z funduszami przezeń zebranemi. Tak to 
u nas najczęściej się dzieje. Cała praca polega na 
krzvku i nałasń, a jak w tym wypadku na wy- 
tłóczeniu kilku szyb i na tern się sprawa kończy. 
Brak energii i wytrwałośsi; zapału wiele, ale on 
sam nie zawsze popłaca.

Mimo ogólnej biedy i nędzy, mimo powszech
nego narzekania, karnawał zapowiada się świe
tniej, aniżeli lat poprzednich. „ C h o ć  b i e d a  to 
h o c 1“ oto dew iu , przyjęta przez większą część 
lekkomyślnej naszej publiczności Czytając arty
kuły dziennikarskie, donoszące o wielkiej nędzy
1 niedostatku, o grożącym w nąjbliższych miesią
cach głodzie naszemu wieśniakowi, nie jedna z 
naszych pań otrze łzy z oczu chusteczką webo
wą, ale zrobić ofiary i 'pójść na bal po raz drugi 
w tej samej sukni, albo zamiast w jedwabnej, w 
wełnianej, na taa wielką ofiarę żadna zdobyć się 
nie może, bo „coby ludzie powiedzieli?" Jest tc 
tylko nieuzasadniony wstyd i płocha lekkomyśl
ność, bo ani na chwilę nie można przypuszczać, 
by znane, patryotyczne uczucie Polek naszych 
w ich sercach wygasło. Polka zawsze przo
dowała w ofiarności, w poświęceniu się i za- 
pareiu. Nie wątpimy, że i teraz nie zapomną o 
swych obowiązkach. Nieco zimnej rozwagi i po
święcenia, a zapobieżemy choć w części nędzy, 
która wypędziła bydło z ODOry wieśniaczej pod 
nóż żydowskich spekulantów i już teraz zaczyna 
szczerzyć swe straszne zęby w chacie biednego 
chłopa.

Jak więc na wstępie powiedziałem, zabawy za
powiadają się świetnie. Cztery bale i kilkadziesiąt 
mniejszych wieczorków zapełnią 42 dniowy kar
nawał. B a l  r y m a n o w s k i  rozpoczyna dzisiaj 
sezon. Przepiękny cel balu ściągnie niewątpliwie 
liczną publiczność. Następnym balem będzie bal 
techników 25 stycznia, poczem nastąpi bal ma
skowy Koła literackiego dnia 29 stycznia i bal 
prawników dnia 1 lutego. Technicy nie szczędzą 
trudów, ni kosztów, by sale balowe przystroić jak 
najpiękniej; przygotowania trwają — jak mi wia
domo —  już od 2 miesięcy. B a l  p r a w n i k ó w  
zapowiada się także świetnie, bale bowiem pra
wników mąją zbyt stałą i pewną liczbę zwolen
niczek, by choć na chwilę można wątpić o świe- 
tnem jego powodzeniu. Dnia 9 b. ni. odbędzie się 
w kasynie miejskiem wieczorek z tańcami na do
chód Towarzystwa Bratniej pomocy słuch, wszech
nicy, s b. m. na dochód Czytelni akademi

kliśmy nazywać źle rozwiniętem fizycznie, i  je 
dnak iluż z nich przynosi z sobą do domu za
rody ciężkich chorób, ilu odmraża nogi! O tem 
pouczają nas fakta, na których się opieramy. Od
powiedź, że w dawniejszych czasach młodzież 
chodziła na nabożeństwo nie tylko w święta, ale i 
w dzień powszedni, polega na powierzchownej znajo
mości rzeczy. Prawda, że tak było, lecz nabożeństwa 
odbywały się wtedy w osobnych opalanych ka
plicach, jak n. p. w gimnazyum św. Anny, gdzie 
młodzież wszystkie ćwiczenia religijne odprawiała 
w dzisiejszym amfiteatrze. Podobne urządzenia 
miały miejsce także w konwiktach jezuickich, pi
larskich i t. d. a tam, gdzie nawet nabożeństwa 
w kościołach słuchano, nie wiemy wcale, czy 
podczas silnych mrozów nie czyniono z tej re- 
guły wyjątku. Zresztą nie zapominajmy, że owe 
pokolenia dawniejsze były lepiej zahartowane i 
że składały się. w bardzo znacznej części z mło
dzieży zamożniejszej, a więc lepiej ubranej i od 
zimna zabezpieczonej, Dziś czasy się zmieniły i 
hygiena, na którą w w. XVII np. nie zwracano 
uwagi, jest przedmiotem troskliwej pieczołowito
ści władz szkolnych i pedagogów. Jeżeli więc 
przepisujemy, że w sali, gdzie temperatura nie 
podnosi się ponad -|-120, nie powinna odbywać 
się nauka, to jakimże sposobem każemy tej sa
mej młodzieży, o której zdrowie tak się troszczy
my, spędzać dłuższy przeciąg czasu na nabożeństwie 
wśród temperatury przypuśćmy — 5°? Czyż w 
tem nie ma sprzeczności?

Zdaje nam się przeto, że wychowanie religijne 
młodzieży nieby na tem nie straciło, gdyby pod
czas silnych mrozów młodzież od nabożeństwa 
wspólnego uwalniano i władzom szkolnym odpo- 
wiedne w tym względzie wydano przepisy. W y
jątek powinny stanowić zakłady, posiadające wła
sne kaplice, jak np. gimnazyum Franciszka Jó
zefa we Lwowie, albo też zakłady położone w 
bliskości kościołów ogrzewanych.

Kraków, 9 Stycznia 1890.

Sprawy szkolne.
(Naboienonca w porte nmewej.)

Nieraz już ubolewaliśmy nad losem młodzieży 
gimnozyalnoj, która w porze zimowej, wśród 
silnych mrozów musi o wczesnej godzinie rannej 
słuchać nabożeństwa w zimnych kosciułach kra
kowskich. Du niedawna jeszcze uwzględniali dy
rektorowie szkół średnich zbyt mroźne powietrze 
i zwalniali wtedy uczniów od ćwiczeń religij
nych, polecając im, aby nabożeństwa w  porze do
godniejszej tj. około godziny 11 nie zaniedbywali. 
Od roku jednak obowiązuje w tej mierze nowy 
przepis Bady szkolnej krajowej, polecający w 
k a ż d ą  niedzielę i k a ż d y  dzień świąteczny 
prowadzić młodzież na mszę św. do kościoła.

Pojmujemy bardzo dobrze i uznąjemj potrzebę 
ćwiczeń duchownych dla młodzieży -zkolnej, 
wiemy jak waznjm czynnikiem w wychowaniu 
jest religia, ale nie sądzimy, aby się to wszystko 
odbywać miało z narażeniem zdrowia i życia 
młodego pokolenia.

Kto się popatrzy na te postacie wątłe i zzię
bnięte, okryte nieraz tylko letnim paletotem; 
przyodziane w obuwie często podarte, jak dążą 
do kościoła św. Auny lub Dominikanów i tam 
przez 3 kwadranse stać muszą na zimnej, ka
miennej posadzce, wśród temperatury, wskazują
cej kilka stopni poniżej 0°, ten chyba zdziwić 
się musi nad wytrwałością pokolenia, które zwy-

Przegląd polityczny.
E r a k ó w ,  8  styesnia

Ważny zwrot całej akcyi ratunkowej w kraju 
naszym nadaje rozporządzenie ministra handlu, 
mocą którego przesyłki paszy wszelkiego rodzaju 
do Galicyi, przeznaczone dla komitetów ratunko
wych, doznają b a r d z o  w i e l k i e j  z n i ż k i  ta
r y f o w e j .  Całe to rozporządzenie rządu przyta
czamy w dziale ekonomicznym. Ułatwia ono nad
zwyczaj zaopatrzenie okolic dotkniętych klęską po
suchy w artykuły paszy, nawet ze stron dalszych 
sprowadzane, gdyż zniżka obowiązuje wszystkie 
toleje w Przedlitawii.

Do tej chwili nie wiadomo jeszcze, kiedy się 
skończą konfereneye ugodowe w W iedniu; pra
wdopodobnie potrwają one jeszcze dni kilka, — 
poczem, jak znowu dziś głoszą dzienniki wiedeń
skie, zebrać się ma Sejm czeski na krótką aesyę 
dodatkową

Rozmaite urzędowe przemówienia noworoczne 
wyraziły z niemałym naciskiem wielką nadzieję 
utrzymania pokoju. Znany reskrypt cesarza Wil
helma do ks. Bismarka był także wyrazem poko
jowych nadziei, ale inne przemówienie jego do 
jenerałów podczas uroczystego rozdania hasła na 
Nowy rok brzmiało jakby przestroga, że naprężenie 
stosunków złagodniało, ale wcale nie ustąpiło; 
rzekł bowiem, że mimo usiłowań w celu utrzy
mania pokoju a r m i a  p o w i n n a  z a w s z e  b y ć  
g o t o w ą  d o  s p e s z n e g o  w y r u s z e n i a  na 
g r a n i c ę .

Ze spraw wewnętrznych pierwsze miejsce zaj
muje agitacya wyborcza i los ustawy przeciw 
socyalistom. Mimo nawoływań organu kanclerza 
Kord. Allg Z tg , węzły kartelowe rozprzęgają 
sie zoraz więcej; stronnictwo narodowo-liberalne 
dotąd już w siedmnastu okręgach postawiło swoich 
kandydatów bez oglądania się na kartelowych to
warzyszy.

Ustawie przeciw socyalistom niektóre dzieDniki 
przepowiadają upadek, bo stronnictwo narodowo- 
liberalne trwa niezłomnie na swem stanowsku i 
pod żadnym warunkiem nie zgadza się na przy
znanie władzy prawa do wydawania wyroków na 
wydalanie. W łonie rządu związkowego Rzeszy 
niemieckiej nie ma jeszcze zgody co do dalszego 
postępowania. Niektóre dzienniki twierdzą, że mi
nister Herfurth trwa w przekonaniu, które wy
powiedział był w komisyi parlamentu niemiec
kiego, mianowicie, że ustawa przeciw socyalistom 
bez prawa wydalania nie przyda się na nie, ks. 
Bismark zaś ma być innego zdania, z tego 
powodu zanosi się na przesilenie w gabinecie —  
t. j. na ustąpienie Herfurtha. Inne dzienniki zaś 
mówią, że rząd związkowy nie uznał za stósowne 
już teraz zastanawiać się na losem tej ustawy, 
jedynie odpowiednia pora do dalszej narady bę
dzie dopiero po rozprawach szczegółowych w 
parlamencie, co dopiero za kilka, a może dopiero 
za kilkanaście dni nastąpi. Dziennik Post, nieza
dowolony z tego postanowienia, wyraża zdziwie
nie, że rząd oddaje się jeszcze złudzeniu, cho
ciaż z dotychczasowego przebiegu narad w par
lamencie i w komisyi powinien przyjąć na pe- 
WDe, że stronnictwo narodowo-liberalne nie zmie
ni swego poglądu na ustawę przeciw socyalistom, 
chociaż w innych sprawach okazało zupełną go
towość do popierania rządu.

Z  Paryża.
Doniesienie o możliwem s p o t k a n i u  p r e 

z y d e n t a  r e p u b l i k i  f r a n c u s k i e j  z c e _ 
s a r z e m  n i e m i e c k i m  na uroczystościach ju
bileuszowych w B r u k s e l i  zrobiło silne wra
żenie w Paryżu. Dzienniki poważniejsze unikają 
wprawdzie dyskusyi nad tym przedmiotem, ale 
organa bulanżystowskie i ultra-radykalne korzy
stają ze sposobności, by podać w wątpliwość za
graniczną połitykę i patryotyzm obecnego rządu.

„Oportuniści i Niemcy —  pisze sarkastycznie 
Intranaigeant — byli oddawna sprzymierzeńca
mi. To też nie dziwilibyśmy się bynajmniej, 
gdyby wnuk „du Yere L a  Yictoire* przystąpił 
do polityki trojprzymierza. Ale skoro p. Sa d i -  
C a r n o t  uda się do Brukseli, by przedstawić 
p. Constansa. księciu Bismarkowi, cesarz Wilhelm 
nie zaniedba zapewne mianować go pułkowni
kiem ułanów pruskich, jakby jakiego Alfonsa XII. 
Piękne to będzie widowisko, gdy prezydent 
oportunistycznej republiki dokona tryumfalnego

wjazdu do Paryża w mundurze pruskiego puł
kownika". W podobny sposób odzywają się inne 
organa opozycyjne, a National nadmienia, że 
gdyby ów zjazd brukselski istotnie przyszedł do 
skutku, powracającego do krąiu p. Carnota po
witają we Francyi. . .  zgniłemi jabłkami.

Bulanżystowska Cocanle zamieszcza niezmier
nie sensacyjny artykuł deputowanego C a s t e -  
1 in'a o z a m i e r z o n e m  j a k o b y  p r z y m i e 
r z u  F r a n c y i  z N i e m c a m i .  Castelin powo
łuje się między innemi na artytcuł berlińskiej 
National-Ztg., wychwalający pokoiowe usposo
bienie obecnego rządu francuskiego, na artykuły 
półurzędowych dzienników francuskich, pisane w 
obronie 11 art. traktatu frankfurckiego, oraz na 
znane wyrażenie p. Carnota: „Moim ideałem 
jest utrwalenie pokoju; nikt nie śmie jednakże 
zrobić wyraźnej w tym przedmiocie propozycyi. 
Franoya, niestety, nie może uczynić pierwszego 
kroku". Castelin utrzymuje padto, że Włochy, 
potrzebując 300 milionów, zwróciły się z tera żą
daniem do Francyi i że francuski ministe*1 spraw 
zagranicznych S p u 11 e r, wyraził się w rozmo
wie prywatnej, iż utworzy w Paryżu syndykat 
finansowy dla przeprowadź?uia p o ż y c z k i  wł o  
s k i o j. Wiele jeszcze innych /nieprawdopodobnych 
szczegółów przytacza p„ Castelin, przyczem po
wołuje się na rozmowę z pewnym ministrem 
francuskim, którego nazwiska jednakże nie wy
mienia. W kołach dyplomatycznych uważają twier
dzenia p. Gasteliua za bezzasadne i niedorze 
czne.

Na polu polityki wewnętrznej wypadkiem dnia 
jest utworzenie nowej grupy w parlamencie, t. z. 
r e p u b l i k a ń s k i e j  p r a w i c y  p l e  b i s  cy - 
t a r n e j {la droite repabhcaine plebiscitaire) pod 
przewodnictwem bonapartysty Cnneo  d’O rnano. 
Grupa ta składać się będzie ze wszystkich bona- 
partystów, przychylnych boulangerowi, i jak mó
wią, otrzymała już sankcyę księcia Wiktora Napo
leona, jak i Boulangera.

Le X I X  Sieci" donosi, iż 27 stycznia bulan- 
żyści obchodzić będą rocznicę pamiętnego zwy
cięstwa Boulangera wielkim bankietem, podczas 
którego przewodniczący odczyta m a n i f e s t  do  
n a r o d u  f r a n c u s k i e g o ,  a równocześnie wy
da Bouianger odezwę do wyborców z powodu
wyborów uzupełniających. W ogóle bulanżyści
czynią nowe usiłowania i gotują się energicznie 
do nowej kampanii wyborczej „celem opanowa
nia rad gminnych*. Wszędzie już potworzono 
komitety bulanżystowskie i odbywają się narady 
nad planem i organizacyą nowej kampanii. Nie 
darmo minister Constans wzywa władze admini
stracyjne do czujności i zachęca policyę do bez
względnego działania.

Przesilenie gabinetowe w Risepanii.
Z Madrytu donoszą, iż S a g a s t a  napotyka na 

trudności w sprawie utworzenia nowego gabine
tu. Przesilenie było od dawna przewidziane i u- 
siłowania Sagasty rkiąrowane były i są ku temu, 

e, • ile można przed ze-
zwołanych na dzień 10

ńskie podają trzy możliwe 
nie Sagasty z grupą G a- 
ębronie 'ceł ochronnych i 

na czele której stoi D o
rozumienie w drodze u- 

stępstw ekonomicznych z R o m e r o  R o b l e d o ,  
M a r t o s e m  i C a s s o l ą :  wreszcie ustąpienie 
Sagasty i utworzenie liberalnego gabinetu pod 
prezydyum A l f o n s a  M a r t i n e z ’ a

Ostatnie telegramy hiszpańskie donoszą, iż ro
kowania Sagasty z grupą demokratyczną nie do
prowadziły do pożądanego porozumienia i że ge- 
n era łjL op ez  D o m i n g u e z  wzbrania się. przyjąć 
w gabinecie Sagasty tekę ministra wojny. Zdaje 
się atoli, że obawa, by konserwatyści nie chwy
cili steru rządów, skłoni przywódców frakcyj li
beralnych do porozumienia, i Sagascie uda się o- 
statecznie utworzyć gabinet koalicyjny. Zresztą 
królowa-regentka widzi w Sagascie najlepszą pod
porę tronu, zachodzi bowiem obawa, że gdyby 
po liberalnych rządach Sagasty przyszedł do ste
ru C a n o y a s  d e l C a s t i l l o ,  republikanie, któ
rzy odnieśli zwycięstwo na ostatnich wyborach 
do rad gminnych, mogliby wywołać niebezpieczne 
rozruchy,

by rozwiązać przesiler 
braniem się kortezówj| 
b. m. Dziennika hiszp 
kopibinacye: parozur 
m a z o ,  występującą 
z demokratyczną gruj 
p e z  D o m i n g u e z ;

zakres działalności wykwalifikowanych w ten 
sposób ma być ściśle kontrolowany. Dzienniki 
rosyjskie spodziewają się, że po wprowadzeniu 
powyższego środka przeważna część żydów, po 
dających się na rzemieślników, będzie miała dal
szy pobyt w stolicach wzbroniony.

Korespoedent wiedeński Timesa donosi, że w 
Petersburgu aresztowano 32 oficerów, podejrza
nych o należenie do tajnego towarzystwa polity
cznego, które miało na celu obalić rząd despoty
czny a zaprowadzić monarchię konstytucyjną. Po
głoski tego rodzaju powtarzają się tak często, 
że notujemy je tylko z obowiązku dziennikar-

Sprawa- bułgarska 
Przed kilku dniami Times zrobił wiele wrza

wy doniesieniem, iż rząd turecni zamierza roze 
słać do dworów europejskich, na traktacie ber
lińskim podpisanych, protest przeciw pożyczce 
bułgarskiej dla tego, że jako zastaw tej pożyczki 
oddano koleje we wschodniej Rumelii. Teraz po
kazuje się, że zamiar takiego protestu nie wyszedł 
od rządu tureckiego, lecz od rządu rosyjskiego, 
tak przynajmniej twierdzi Koel. Ztg. Protest ro
syjski opiera się na artykule 21 traktatu berliń
skiego. Otóż ten artykuł m ów i, że prawo i obo
wiązki W. Porty do kolei żelaznych w Rumelii 
wschodniej nie ulegają żadnej zmianie. Jeżeli 
przeto te koleje zostały użyte jako zastaw pożycz
ki, to nikt inny oprócz rządu tureckiego nie ma 
prawa mięszać się w tę sprawę; jeżeli rząd tu
recki nie widzi w tem uszczuplenia praw swo 
ich, albo nie uważa za stosowne stawać w ich o- 
bronie, to rząd rosyjski nie ma racyi mięszania 
się do tego. Voss. Ztg. roztrząsając tę sprawę 
dodaje, że kwestya zastawu kolei rumelijskich ob 
chodzić może wyłącznie wierzycieli, że mocar 
stwa me mają żadnej prawnej podstawy do mię
szania się w pieniężne interesa bułgarskie. Podo
bne zdanie wypowiadają także inne dzienniki —  
i w rozesłaniu noty rosyjskiej nie widzą nic nie
pokojącego. Mybyśmy dodali, że, jeżeli się spra
wdzi wiadomość o protestującej nocie rosyjsKiej, 
—  bo wątpimy jeszcze, czy taka nota istnieje, —  
to nie wywrze ona żadnego wpływu i nie poru
szy rządów europejskich do zajęcia się sprawa 
bułgarską.

Uniwersytet katolicki *  Fryburyu.

Zitarg anglo-portugalski.
Konflikt anglo-portugalski, który uważano już 

prawie za rozwiązany, znowu się zaostrzył. W Li 
zbonie otrzymano świeżą notę Salisburego, w któ
rej premier angielski domaga się zadosyćuczynie- 
nia za postępowanie S e r p a - P i n t y ,  w przeci
wnym razie grozi zerwaniem stosunków dyploma
tycznych z Portugalią. Podobno nowe wiadomości, 
otrzymane z Afryki skłoniły Salisburego do tego 
kroku. Gabinet lizboński odbył osobną naradę 
w sprawie zatargu z Anglią i rada ministrów 
poleciła ministrowi spraw zewnętrznych p. G o- 
m e z , by natychmiast odpowiedział na notę 
Salisburego. Dzienniki angielskie przemawiają to 
nem w najwyższym stopniu rozdrażnionym; nie
które domagają się wręcz b o m b a r d o w a n i a  
L i z b o n y .  Co rząd portugalski odpowiedział na 
notę Salisburego, dotychczas niewiadomo.

Z  Rosyi.
Nowo je  Wremia donosi, że ks. Hohenlohe ma 

sprzedać w całości dobra powitgenszteinowskie 
zarządowi domenów rosyjskich. Układy są już w 
toku i niebawem zostaną ukończone i w ten spo
sób majątek niegdyś Radziwiłłowski przejdzie na 
własność panującej rodziny rosyjskiej.

Z jaką troskliwością czuwa rząd rosyjski nad 
naczelnem kierownictwem wojsk, stojących w o- 
kręgu kijowskim, o tem świadczy nietylko nomi- 
nacya gen. Dragomirowa ale i zamierzone obe
cnie przeniesienie do Kijowa gen. P u z y r e- 
w s k i e g o .  Generał-major Puzyrewski jest dotąd 
profesorem akademi. wojskowej w Petersburgu i 
pomocnikiem naczelnika kancelaryi w minister
stwie wojny. W Polsce wyrobił sobie pewne imię 

bezstronny historyograf „Wojuy polsko-ro
syjskiej w r. 1830". Otóż obecnie jest on prze
znaczony na szefa sztabu kijowskiego okręgu wo
jennego, którą to posadę zajmował zmarły nie
dawno gen. Eilers.

nym obok kwestyi niemieckiej sprawa^-'-żydo
wska. K raj donosi, że wszyscy żfil&ęjf^rzemieślm- 
cy, zamieszkali w Petersburgu i ^Moskwie będą 
się musieli poddać surowemu Egzaminowi rze
miosł, przed komisyą, s p e c ja ln i  w tym celu u- 
stanowioną. Po przebyciu pomjyglnem egzaminu,

Papież L e o n  XIII wspomniał, jak wiadomo 
w ostatniej swej allokucyi o założeniu uniwersyte
tów katolickich w W a s z y n g t o n i e ,  O t t a w i e  
i F r y b u r g u .  Stany Zjednoczone i Kanada są zbyt 
od nas oddalone, ale ważniejszem jest założenie u- 
niwersytetu katolickiego w Fryburgu. Będzie to 
pierwsza instytucja tego rodzaju w Szwajcaryi, bo 
podczas gdy protestanci mają już swe akademie w 
G e n e w i e ,  B e r n i e ,  N e u c h a t e i u  i Zurychu, 
katolicy nie mieli żadnej

Urządzeniem i organizacyą uniwersytetu, który ma 
być otwarty z początkiem listopada, zajmuje się kau- 
tonalny rząd fryburski w porozumieniu z tamtejszym 
episkopatem szwajcarskim. Katolicki charakter U n i
wersytetu, jak się hdąjfy polegać będzie głównie tyl
ko na tem, iż uniwersytet będzie miał katolicki fa
kultet teologiczny, a zresztą cała instytucya będzie 
miała charakter państwowy i zależeć będzie wyłą
cznie od kantonalnego rządu f-yburskiego. Uniwer
sytet dzielić się będzie na cztery fakultety: teologi
czny, przyrodniczo - matematyczny, prawniczy i filo
zoficzny. Wydziału medycznego na razie brakować 
będzie.

W sprawie uniwersytetu fryburskiego pisze wa
tykański korespondent Polit. Corresp.:

„Papież Leon XIII gorąco się zajmuje tą młodą 
instytucyą katolicKą i zamierza dać tego dowód nie
bawem. Radca związkowy p. Decentins, któremu po
wierzono misyę pozyskania profesorów dla nowego 
uniwersytetu, przybył do Rzymu w tym celu, aby 
uzyskać aprobatę papieża dla projektowanego oddania 
katedr wydziału teologicznego 00. Dominikanom. 
Papież w porozumieniu z generałem zakonu 00. 
Dominikanów postanowił przychylić się do tegt pro
jektu. Prezydent Związku szwajcarskiego p. Ruchon- 
net dał ze swej strony p. Decentins zapewnienie, 
że Dominikanie w Szwajcaryi używać będą w nau
czaniu pełnej swobody o tyle, o ile nie naruszą ja
kiegokolwiek rozporządzenia państwowego, tyczącego 
się Kościoła I u d  szkoły. Niebawem ma papież wy
stosować do p. Decentins oraz do szwajcarskiego 
episkopatu brew, sankcjonujące uroczyście założenie 
nowego uniwersytetu. Dodać należy, iż nowy uni
wersytet fryburski, pomimo że papież i biskupi tak 
wybitny udział w jego założeniu biorą, będzie in
stytucją państwową, ulegającą ścisłej kontroli rządu.

„P. Decentins, stojący jak wiadomo na czele kato- 
licko-socyalnego mchu w Szwajcaryi, miał u papieża 
długie posłuchanie, podczas którego Leon XIII za
lecał mu usilnie, iżby dalej pracował na polu re
form społeczno-politycznych na korzyść klas pracu
jących. „Wielkie zadanie katolików całego świata — 
rzekł przy tej sposobności Leon XIII —  na tem 
polega, ażeby się starać, iżby masy znowu do chrze
ścijaństwa wróciły."

zechciały wystąpić w jak najskromniejszych toa
letach —  o ile możności wieczorowych i wełnią 
nych.

Zmarli. Józef Spławiński, obywatel m. Wieliezlci, 
oficer wojsk węgierskich z 1848 r„ zmarł w Wie
liczce w 75 rokn życia.

Karol Barański, właściciel i kierownik renomowa
nego zakładu artystycznego ślusarstwa w Krakowie, 
uczestnik powstania narodowego w 1863 r., zmarł 
onegdaj w Krakowie w 45 roku życia. S. p. Barań
ski należał do najinteligentniejszych rękodzielników 
tutejszych, w zakresie swoim kształcił się za gra
nicą w różnych zakładach, był zaś uczniem dawnej 
techniki krakowskiej i politechniki w Zurichu.

Franciszek Lebowski, właśc, dóbr, zmarł w Prze
mykowie w 66 roku życia.

P. Kazimierz Henisz, koncesyonowany budo - 
wniczy, otworzył wczoraj w Krakowie przy ulicy 
Zwierzynieckiej w domu własnym muro techniczne, 
które zajmować się będzie przygotowywaniem planów
1 kosztorysów wszelkich budowli tak fabrycznych 
jak i czynszowych, oraz prowadzeniem bndowy, po
średnictwem w nabywaniu materyałów i t. p. Przy 
łazienkach, których p. Henisz jest właścicielem, w 
marcu b. r. przy ulicy Zwierzynieckiej otwarty bę
dzie zakład wodoleczniczy, którego kierownictwo po- 
wierzonem zostanie jednemu z lekarzy specyalisjów.

Telegram Z Wiednia, nadany wczoraj o godzinie
2 m 5 otrzymaliśmy dopiero o godzinie 5, więc 
już po zamknięciu dziennika. Winę opóźnieuia przy
pisać musimy nie krakowskiemu, lecz wiedeńskiemu 
urzędowi, telegram bowiem otrzymano w urzędzie 
w Krakowie o godz. 4 m. 30.

Nowy Sacz, 6 stycznia. (Koresp. N. ltcjormy). 
Wczoraj odbyło się w „Sokole" tutejszym zwvczajne 
doroczne walne zgromadzenie członków. W serde
cznych słowach przywitał prezes zgromadzonych, a 
życząc im powodzenia przy rozpoczęciu roku, zawia
domił o śmierci prezesa „Sokoła" w Pradze dra 
Ciżka. Z powodu zgonu dra Ciżka wysłano kondo- 
lencyę imieniem Towarzystwa, a zgromadzeni oka
zali pamięci zmarłego cześć przez powstanie. Na
stępnie streścił prezes rys rozwoju Stowarzyszenia, 
założonego w maju 1887 roicu i w gorących wyra
zach, pełnych głębokich myśli patryotycznych, |na- 
woływał do wytrwania w popieraniu tyle pożyte
cznych i doniosłych zadań „Sokoła".

Sekretarz Towarzystw* złożył sprawozdanie z czyn
ności wydziału. Od ostatniego zwyczajnego walnego 
zgromadzenia, odbytego dnia 3 marca 1889, odbył 
wydział 14 posiedzeń, zarządził dwa nadzwyczajne 
walne zgromadzenia, z których tylko jedno doszło 
do skutku. Urządzone przez wydział wieczorki z tań
cami cieszyły się niezwykłem powodzeniem, a wie
czorki muzyczne doznają powszechnego uznania. Za
bawa w ogrodzie strzeleckim, odbyta w dnin 3 
czerwca z. r , wypadła pod każdym względem świe
tnie, niemniej loterya fantowa, która przy niezwy 
kłem poparciu i żywym udziale publiczności nad
spodziewany wydała rezultat. Wydział zarządzi? pod 
czas lata sobotnie zebrania w ogrodzie kolejowym, 
który na ten cel p. naczelnik Klein z uznania go
dną gotowością ustąpił, z czego jednak członkowie 
bardzo mało korzystali.

Ogólny dochód w r. 1889 wynosił kwot i 1796 
złr. 25 ct., a na potrzeby Towarzystwa wydano 
kwotę 1306 złr., reszta zaś w kwocie 489 złr. 47 
ci. zł„/.oną została na pr^ent w kapifl zaliczkowej, 
jako fundusz Zeiazny na budowę sali. Inwentarz 
przedstawia wartość 756 złr. 47 ct.

Na wniosek komisyi rewizyjnej udzielono wydzia
łowi absolutoryum z prowadzenia rachunków, a nadto 
wyrażono skarbnikowi p. Oleksemu uznanie za sta
ranne prowadzenie rachunków, a p. Wyrobkowi za 
bezinteresowne kierowanie gimnastyką i gorliwe zaj
mowanie się sprawami oddziału muzycznego.

Poczem przystąpiono do wyborów. Dotychczasowy 
prezeą notaryusz p. Lipiński, wybrany został i na
dal, na zastępcę prezesa powołano p. Bazylego Ja
worskiego, na członków wydziału ks. Władysława 
Dutkiewicza, ara Franciszka Głuchowskiego, Fran
ciszka Gołębia, Henryka Grabowskiego, Stanisława 
Hordynskiego, Maurycego Koerbla, Adolfa Marossa- 
nyego, Jana Marynowskiego, dra Teofila Matuziń- 
skiego i Wiktora Oleksego, na zastępców pp. Heben- 
streita Karola, Jakubowskiego Józefa, dra Kosterkie- 
wicza Franciszka i Wegemanna Augusta, na rewi
dentów pp. Dymitra Tańcheica i Wiktora Wyszyń-

Kronika.
jK r a k ó w , 8  s ycenia.

Wydział krajowy podaje do powszechnej wiado
mości, że częśó nakładu „Mapy obrazowej ryb kra
jowych", ułożonej przez profesora dra Nowickiego, 
a wydanej kosztem funduszu krajowego i znajdują
cej się na składzie w Wydziale krajowym, oddał w 
komis księgarniom Friedleina oraz Gebetnnera i Wolfa 
w Krakowie, a Sajfarta i Czajkowskiego i J. Milli- 
kowskiego we Lwowie.

Cenę księgarską za jeden egzemplarz „Mapy o- 
brazowej" (składającej się z 4 chromolitografowa- 
nych tablic w tece) wraz z należącym do niej „teks
tem objaśniającym", naznaczył Wydział krajowy na 
2 złr. 50 ct.

Komitet balu akad< irumciego uchwalił udekoro
wać salę wyłączniewyrobami krajowemi, to jest 
kilimJ^jń i materyami wyrabianemi przez lud

Zresztą w Rosyi jest teraz na porządku dziejjrfw' różnych okolicach kraju. Wobec tego projekty
udekorowania sali w stylu japońskim lub barocco 
oanadną. Na zmianie te„ projektu dekoracya, sali tyl
ko zyskać może.

Mając na myśli głód i nędzę w kraju panującą, 
uchwalił komitet w dalszym ciągu prosić panie na
sze, aby ze względu na krytyczne położenie kraju

Od zawiązania Towarzystwa wstąpiło członków 
253, obecnie liczba ich wynosi 115, wystąpiło za
tem ogółem J38. Według sprawozdania prezesa rok 
ubiegły nie był dla Towarzystwa pomyślnym, liczba 
członków bowiem zmniejszyła się — materyalny re
zultat wszakże godnym jest zaznaczenia, fundusz 
żelazny bowiem, wynoszący z początkiem roku 281 
złr., wzrósł do kwoty 518 złi., z której 489 złr. 
złożono jako kapitał na buaowę własnego gn>azda. 
Praca szan. prezesa i członków wydziału zasługuje 
na szczere uznanie i serdeczne: „Szczęść Boże!"

Z Królestwa Polskiego. Napady i rozboje w 
Kongresówce ciągle się praktykują. Ofiarą zuchwa
łego rabunku padł obywatel ziemski Kretkowski, 
właściciel wsi Baruchowo w powiecie włocławskim, 
gubernii warszawskiei. Banda łotrów, napadłszy na 
dwór, od razu rzuciła się na p. Kretkowskiego, któ
rego uderzeniem pałki powalono na ziemię i wów
czas zaczęto rabować. Przedewszystkiem zabrano z 
biurka 450 rubli gotówką, a następnie z pokoju 
córki właściciela broszkę ze szmaragdem, 4 broszki 
z koralami, opalami i brylancikami, bransolety, dwa 
pierścionki z brylantami, obrączkę złotą z cyframi: 
E. K. 5-go lutego 1840 roku, i wiele innych ko
sztowności. Rabusie splądrowali wszystkie pokoje, 
poszukując kosztowności i gotówki, a gdy nic nie 
znaleźli więcej, opuścili dwór. Działo się to wieczo
rem, gdy służba dworska znajdowała się w swych 
mieszkaniach, nic nie wiedząc, co się dzieje w po
kojach dziedzica.

Puszukiwanie spadkobierców. Sędziowie pokoju 
ósmego i dziewiętnastego rewiru m. Warszawy o- 
głaszają wezwanie do spadkobierców księdza Jakóba 
Rutkowskiego i Bolesława Kaniewskiego. Jak zwy
kle, w sześć miesięcy od ogłoszenia o spadku, w ra
zie niezgłoszenia się spadkobierców fundusze prze
chodzą na własność skarbu państwa.

Czeskie To W. literackie. W tych dniach odbyło 
się w Pradze czeskiej, pod prezydencyą Riegera, 
walne zebranie stowarzyszenia „Svatobor*, mającego 
na celu wspieranie podupadłych literatów, oraz wdów 
i sierot po nich pozostałych. Z odczytanego na że
branin sprawozdania okazuje się, że „STatobor* po
siada obecnie czystego majątku 50.000 złr., a nadto 
rozporządza jeszcze rozmaitemi legatami i fundusza
mi specyalnemi, a mianowicie: zapisem dziekana 
Czermaka (21.000 złr.) na wydawanie książek nau
kowych; zapisem Naprstka (6000 złr.) na wyn%*
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gradzanie corocznie najlepszej sztuki dramatycznej; 
funduszem Hayliczka (37.000 z łr ); funduszem na; 
Wystawienie pomnika dla Palackyego (3000 złr.) i 
wieloma innemi. Obecnie. jak donoszą do Kraju, 
b. leśniczy Tischer podarował stowarzyszeniu 26.000 
złr. na w\hndowanie na cmentarzu Wyszehradzkim 
,,Panteonu- dla najsławniejszych zmarłych literatów 
czeskich.

Ze S t o w a r z y s z e ń .
=  Walne zgromadzenie koła nauczycieli szkół 

wyższych w Krakowie, odbędzie się w sobotę d. 11 
stycznia 1800 r. o godzinie 6-tej wieczorem w sali 
43 (Helcia) Collega noui. Porządek dzienny: 1) 
Prof. M. Z a 1 e s k i : 1) Wnioski w sprawie antykwami 
książek szkolnych. 2) Sprawozdanie roczne wydziału 
z działalności Koła i stanu kasy. 3) Wybór wydzia
łu. 4) Wnioski wyaziału. Po posiedzeniu zebranie 
toy arzysne w lokalu Koła artystyczno - literackiego 
(Rynek gł. 16. I.)

Repertoar teatru krakowskiego.

We c z w a r t e k  9 stycznia: „Dańiszewy11, ko- 
medya w 4 aktach Aleksandra Dumasa i Piotra 
Newskiego.

W s o b o t ę  11 stycznia: (Wznowienie) „Kre
wniaku, komedya w 4 aktach Michała Bałuckiego.

W n i e d z i e l ę  12 stycznia: Przedstawienie po
południowe: „Zyd w beczce11, krotochwila w 1 ak
cie ze śpiewami, —  „Chrapanie z rozkazu11, kome
dya w 1 akcie, — „Kominiarz i młynarz", kroto
chwila w 1 akcie ze śpiewami J. N. Kamińskiego.

Nekrologia polska za rok 1889.
I Dokońuitme >

Grudzień: Józef P a s z y ń s k i ,  żołnierz polski 
z 1831 r. Józef U s t y m o w i c z ,  zasłużony peda
gog. Władysław W i ś l i c k i ,  ceniony muzyk i kom
pozytor. Kazimierz D u 1 e m b a, art. dramat, teatru 
lwowskiego i poznańskiego Roman S t u d n i a r s k i ,  
b. zdolny nauczyciel muzyki. Władysław Hi mme l ,  
architekt, współpracownik Przeglądu technicznego. 
Wacława z Sobańskich hr. B n i ń s k a ,  wielce za
służona patryotka, zacna Polka. Edward R a c z y ń- 
ski, artysta malarz, ceniony jako portrecista. Wła
dysław S a n d e c k i ,  illustrator pism warszawskich 
i frauouskn-L. Franciszka z Prandotow-Schrudzińskich 
H e 1 c 1 o w a, filantropka. Emeryk R o m a n o w s k i ,  
brat poety Miec/y-ława, przyjaciel ludu wiejskiego. 
Wojciech H e l ce l, jeden z wybitnych prawników. 
Ks. Bolesław L i p i ń s k i ,  syn Karola, znakomitego 
skrzypka, zasłużony kapłan. Ks. Sebastyan Mi r -  
t y ń s k i ,  katecheta w szkołach krakowskich. Stani
sław S m o l e ń s k i ,  docent hydroterapii uniw. Ja
giellońskiego, autor licznych prac fachowych. Fran
ciszek hr. Z a m o y s k i ,  ordynat, obywatel wielce 
zasłużony. Wilhelm Daun- Wei r i ch,  z pochodzenia 
Niemiec, uczestniczył w ruchu narodowym w 1863 
r. i wysłał aa bój za Polskę trzech swoich synów. 
Franciszek Tepa ,  znakomity malarz, ponrecibta i 
akwarelista. Iwan W a s y l k o w s k i ,  gr.-kat. pro
boszcz, przyjaciel i opiekun kształcącej się młodzieży. 
Jarosław hr. K o s s a k o w s k i ,  adjutant Zygmunta 
Serakowakiege z 1863 r., sybirak.

“ “  — ssaw .-

fia low tici iah ove , uteralie i artystyczne.

*** (J. tź ) N o w o ś c i  m u z y c z n e .  ( Quatrc 
Chansons .ans parolei pour piano par Alphonse
Szceerbtński op. 3. „ P i e ś n i  n a s z e 11 słowa Al- 
kana, muzyka Hertza. Kraków, nakładem Krzyża
nowskiego.) Sądząc z numeru opusu, przypnszczać 
należy, że kompozytor „pieśni bez słów11 jest ozło
ci iek-em miodym, faktura jego i forma świadczą je- 
maŁ. w porządnie odbj tych studyach teoretycznych 
i pewnej rutynie kompozytorskiej. Cztery pieśni bez 
słów napii we a l starannie , bardzo poprawnie, szko
da tylko, że indj widualnośi i kompozytora, p. Szczer- 
bińskiego, dosłuchać się w nich niepodobna. Naśla
dowanie Mendelssohna tak tu jest wyraźne że pod 
wzgląd om foimy i stylu możnaby utwory powyższe 
nazwać śmiało kopiami „pieśni bez słów- tegoż mi
strza. Gdyby p. Szczerbiński zechciał odstąpić od 
swej metody niewolniczego naśladowania, zapomniał 
o Mendelssohnie i innych mistrzach a starał się 
światn powiedzieć to tylko, co mu od s i e b i e  ma 
do powiedzenia, kompozyeye jego zyskałyby niewą
tpliwie na wartości i .inaczeniu. Technika i wiedza, 
jaką posiada, są dosyć znaczne —  szkoda zużytko- 
Wywać je na sporządzanie choćby najudatniejszych na
wet —  kopii--

„ P i e ś n i  n a s z e  Michała H e r t z a  to utwór 
drobny, odznaczający się sympatycznym dla każdego 
Polaka tekstem i wcale zgrabnie w zakończenie 
wplecionym motywem pieśni: „Jeszcze Polaka nie 
zginęła-. Zalety te zjednają zapewne utworowi p. 
Hertza liczne grono zwolenników.

(G'.) Zygmunt N o s k o w s k i  wystąpił w Warsza
wie z nowym koncertem kompozytorskim. Prawdzi
wą nowością, p0 raz pierwszy w koncercie tym wy
konaną były dwa epizody z „buity polskiej11. Wy
snute są one w całości z pieśń' ludowych, k re, 
dzięki artyzmowi formy, zlewają się w całość, po
mimo swej barwności, jednolitą Noskowski wykazał 
w nich dziwną siłę kształtowania, jednoczącą nieraz 
nąjwiększe kontrasty. Utwory te, nawskróś melodyj
ne, świadczą o niewyczerpanej skarbnioy naszej pie
śni ludowej, która dopiero w naszych czasach za
czyna być traktowaną na szerszą skalę. Kzecz na
turalna, że mamy tu na myśli pieśń ludową, czer
paną u źródła, w stanie pierwotnym, a nie duchowe 
jej właściwości i przymioty, które już skrystalizo
wały się w poematach muzycznych Szopena i Mo
niuszki. W opracowaniu zarówno kontrapunktyczno- 
harmonicznem, jak i orkiestrowem tych motywów 
Noskowski jest mistrzem prawdziwym, nie wątpimy 
też, że suita jego, która niezadługo ukaże się w u- 
kładzie fortepianowym, stanowić będzie jedną z naj
popularniejszych prac jego.

paszy końskiej i bydlęcej, sprowadzanej do Gali- 
cyi i Bukowiny lub przewożonej w obrębie tych 
krajów, a mianowicie dla transportów o w s a ,  o- 
t r ę b ó w, s i ana ,  s ł o m y, k o n i c z y n y, r o 
ś l i n  p a s t e w n y c h ,  r z e p y  p a s t e w n e j ,  
m a k u c h ó w  i m ą c z k i  m a k u c h o w e j ,  s i e -  
c z Ł i b u r a c z a n e j ,  o d p a d k ó w  b u r a c z a 
n y c h .  b r a h y ,  w y t ł o c z y n  i w y w a r ó w ,  
następujące opusty taryfowe:

I. Generalna Dyrekcya austryackich kolei pań
stwowych, galicyjska kolej Karola Ludwika i ko
lej północna ces. Ferdynanda na wszystkich głó
wnych liniach zniżoną cenę taryfową 10 ct. za 
wagou o 10.000 klg. i 1 kilometr;

II. Takiegoż samego zniżenia udzielają zarządy 
kolei Osiek-Oieplice i Koszyce-Bogumin co do li- 
nij austryackich;

III. Kolej północna ces. Ferdynanda udziela 
na linii lokalnej Bielsk-Kalwarya zniżonej ceny 
15 ct., kolej Karola Ludwika na kolejach lokal
nych Jarosław-Sokal, Dębica-Rozwadów zniżonej 
ceny 12 ct., wreszcie generalna dyrekcya kolei 
państwowych ua liniach lokalnych kołomyjskich 
i bukowińskich i linii lwowsko bełzeckiej umó
wionej z odnośnemi zarządami ceny 20 ct. od 
wozu i kilometra; co do innych kolei lokalnych, 
których ruchem zawiadują powyższe zarządy, nie 
mógł na razie nastąpić żaden opust, a to po czę
ści ze względu na krótkość tych linij —  po 
części zaś ze względu na brak przj Zwolenia wła
ścicieli

IV. Uprzyw. austro - węgierskie Towarzystwo 
Kolei państwowych, austr. kolej północno-zacho
dnia i kolej południowo-połnocno-uiemiecka, dalej 
kolej busztehradzka, czeska kolej północna i cze
ska kolej zachodnia, przyznają na swych prze
strzeniach od 1— 300 km. zniżoną cenę 13 ct., 
a na przestrzeniach ponad 300 km zniżoną ce
nę 10 ct. od wagonu i kilometra, przyczem tak
że cery za przestrzenie od 232 do 300 kim. 
znajdą na zasadzie tej ostatniej pozycyi taryfowej 
odpowiednie uwzględnienie. Te uwzględnienia nie 
odnoszą się jednak do kolei lokalnych, będących 
pod zarządem wymienionych właśnie kolei, a 
nadto opusty, przyznane przez Towarzystwo au- 
stro-węgierskich kolei państwowych, odnoszą się 
tylko do austryackich linij tegoż Towarzystwa.

V. Zarząd morawsko - śląskiej kolei centralnej 
przyznaje ua swych liniach do Opawy i Ołomuń
ca zniżoną cenę 13 ct. od wagonu i kilometra.

VI. Towarzystwo kolei południowej zniża cenę 
przewozu na swych liniach austryackich na 0T4 
ct. od 100 klg. i 1 kilometra, jeżeli uiszcza się 
należytość za pełne 10,000 klg. od wozu, które
go dopuszczalne obciążenie 10.000 klg. wynosi, 
a nadto dolicza 2 ct. należytości manipulacyjnej. 
Zniżenie to odnosi się tylko do transportów sło
my, siana i sieczki.

Do wymienionych powyżej pod 1, II, III, IV, 
V zniżonych cen nie dolicza się należytości ma
nipulacyjnej.

Wszystkie powyższe opusty przywiązane są do 
warunku, że strona uskuteczni naładowanie i wy
ładowanie wozów na własny koszt.

Opusty t e w e s z ł y j u ź  w ż y c i e  i t r w a ć  
b ę d ą  d o  30 c z e r w c a  1890, a transporty za 
zniżoną ceną odbywać się będą na podstawie 
kartelu najkrótszą drogą. Dla zapobieżenia nadu
życiom wymagają zarządy wszystkich powyżej 
wymienionych kolei, by transporty paszy po zni
żonych cenach przewozu nadawano na podstawie 
kart zamówienia, które mają być wystawione we
dle przepisanego formularza przez urząd gminny, 
potwierdzone przez właściwe starostwo i przyle
pione, do listu frachtowego. Karty te, których 
dostarczą starostwa, mają być dokładnie wypeł
nione, opiewać mogą tylko na jeden wagon i o- 
bejmować tylko takie gatunki paszy, które w je 
dnym wagonie dadzą się razem ładować. Do za
mówień większych ilość* paszy należy zatem do
łączyć tyle kart zamówienia, ile wagonów potrze
ba będzie do transportu.

Ceny, drożyzna, głód.
(m l) Przed kilku dniami zestawiliśmy ceny 

zboża w końcu roku 1889 z cenami w końcu r. 
1888 i wykazah, że te ceny poszły znacznie w 
górę — nie dlaczego innego, tylko dlatego, że 
zbiory były znacznie mniejsze i to nietylko w 
Galicyi, ale i ua Węgrzech, w Królestwie Pol 
sbiem, w zabranych prowincyach i w całej połu
dniowej Rosyi. To podskoczenie cen nie oznacza 
bynajmniej głodu, ale oznacza brak zboża. Ceny 
mogą nawet jeszcze dalej iść w górę, i pójdą 
bez wątpienia i znowu nie będzie w tem dowo
du, że jest głód, tylko że z powodu ubywania 
zapasów przez spożycie jest coraz większy popyt 
na zboże, a więc coraz większe ceny. Trzeba tyl
ko mieć równocześnie odpowiedni zapas gotowych 
pieniędzy, lub przedmiotów handlu, dających się 
odpowiednio spieniężyć, lub odpowiednie warun
ki zarobienia pieniędzy, aby było za co kupić ży
wność, inaczej będzie głód nawet przy stosunko
wo niskich cenach. To zdaje się jasnem dla wszy
stkich, z wyjątkiem jednego Przeglądu. Ten już 
P° raz drugi stara się wykazać, że głodu nie ma 
< nie będzie, bo ceny, chociaż wyższe niż były w

roku 1888, są przecić znacznie niższe, niż były 7 0 ^ ^ 1 1 ^  „ N O W e j  R e f o r m y ! 4
przed 15 laty, t. j. r 1874, kiedy za cetnar me
tryczny pszenicy płaono 14-3 złr., żyta 11-6 złr., 
jęczmienia 11T złr.. <wsa 9-4 złr., a mimo to o 
klęsce głodowej mow; nawet nie było. —  jak 
Przegląd dodaje.

Do przypomnienia ;ych cen z przed 15 laty 
dodamy dla wiadomogi Przeglądu, że ów klasy- 
czhj rok 1874 nietyko nie był rokiem głodu, 
chociaż miał tak wyakie ceny zboza, ale był 
przeciwnie rokiem wyątKOwo dobrych —  jak na 
Galieyę nawet świetnyh zbiorów, bo przeciętny 
zbiór pszenicy z hektfa wynosił 15-22 cetn. m. 
bez mała najwyższy r całym okresie piętnasto
letnim od 1873 do 187 r., zbiór żyta (naiwyż- 
szy w całym okresie) 13*6, —  tak samo jęczmie
nia 14*89, — zbiór wsa był stosunkowo wcale 
dobry 12*93, —  rtmniaków również dobry 
11427, a zbiór paszy, jak koniczyny na siano, 
mięszanek i siana łąkorego wprawdzie uie świe
tny, a dobrze średni.

Ale z jakiegoż powoiu były wówczas tak wy
sokie ceny mimo wcale dobrego urodzaju? Na 
to złożyły się różne pryczyny. Jedną z nich by
ła ta wyjątkowa okolicziość, że kraje potrzebują
ce zbo~a miały wtedy rtosunkowo gorsze zbiory 
niż Gahcya, a konkureneya Indyj Wschodnieh;( 
Australii, południowej zmeryki, a nawet Zjedno
czonych Stanów półuociej Ameryki prawie zna
ną nie była. Dopiero w latach następnych zaczę 
ły się coraz obficiej pojiwiać na targowicach eu
ropejskich zboża zamorscie, szczególnie z Ame
ryki północnej. Okazują to wymownie cyfry pro- 
dukeyi i wywozu.

W roku administra+ywiym 1869 w Am. półn. 
zbiór wszelkich gatunków zboża obliczono na 
1491 mil. buszli a w roku 1878 ua 2302 mil. buszli. 
Wywieziono zboża do Europy w roku 1868/1869 
39 47 mil. buszli, w roku 1873/1874 13212 mil. 
buszli, 1878/1879 191'64 mil. buszli, —  w roku 
1879/1880 288-06 mil. biszli, w roku 1880/1881 
287 61 mil. buszli itd.

Wzrost produkcyi i wywozu był zależny mię
dzy innemi także od stopiia, w jakim powiększa
ła się sieć kolei żelaznych Dróg żelaznych w 
Zjednoczonych Stanach Aneryki północnej było 
w końcu roku 1865 ogółen 65.462 kilometrów; 
w dziesięć lat później — w końcu roku 1875 
było już 119.668 kilometrów: na początku roku 
1882 wzrosła sieć do 163.118 kiiomejrów, a w 
r. 1887 do 222.010 kim.

Ten olbrzymi wzrost sień kolejowej ułatwiał 
dowóz zboża z świeżo pod uprawę branych ob
szarów w Stanach środkowych i zachodnich do 
portów, zkąd zboże dostawało się do Europy i 
obniżało tutejsze dawniejsze ceny.

I tego roku Galicya dostać może bardzo łatwo 
tyle zboża amerykańskiego, ile zechce — na su
te wyżywienie ludz. i bydła —  nawet po cenie 
o wiele niższej, niż była w roku 1874, ale trze
ba ludności wiejskiej w Galicyi dostarczyć tyle 
pracy, aby zarobek wystarciył na pokrycie wy
datków Dawniejszemi laty, kiedy się trafia/1 nieu
rodzaj —  jak up. w roku 1879, chociaż ceny 
były dość wysokie, mogła ludność wiejska radzić 
sobie w ten sposób, że odsprzedając powoli po 
sztuce bydła —  (najczęściej wystarczała tu sprze
daż podchowanej nierogacizny) —  mogła łatwo 
za uzyskaną cenę dostać tyle zboża, że się prze
żywiła przez przednówek. Teraz stosunki 
w r ę c z  o d m i e n n e  i w y j ą t k o w e ,  bo z nieu
rodzajem ziarna —  był wielki nieurodzaj paszy, 
skutkiem tego bydło zgłodzoue nie ma ceny, a 
więc zabrakło środka ratunku własnemi siłami. 
Jeśli się do tego uwzględni jeszcze tę ważną o- 
koliczność, że skutkiem zarazy pyskowej i racico
wej —  jeszcze nie stłumionej — handel bydłem 
jest zupełnie skrępowany. — to się pojmie, dla
czego nędza i glud. które już teraz w niektórych 
powiatach zaczynają się zapowiacać, wymagają wy
jątkowej, hojnej i wczesnej pomocy, chociaż ceny 
zboża nie są wysokie.

( Telegramy własne „ Nowej Reformyu.)

Wiedeń, 8 stycznia. Uzupełniające wybory do 
Rady państwa z okręgu wyborczego na Bukowi
nie Radowce-Seret-Suczawa w miejsce p. Toma 
szczuka rozpisane na dzień 31 stycznia.

Wiedeń 8 stycznia. Pożyczka bułgarska będzie 
wyłożoną do publicznego podpisywania dnia 14 
stycznia.

Berlin, 8 stycznia. W tutejszych kołach dyplo
matycznych przypuszczają, że Rosya poprzestanie 
na rozesłanym okólniku. Ponieważ gabinet pe
tersburski wzywał Turcyę, jako zwierzchniczą 
władzę, aby popierała pretensye rosyjskie wzglę
dem Bułgaryi, spodziewają się przeto, że zastrze
żenie praw ze strony Rosyi nie pociągnie za sobą 
dalszych skutków politycznych.

Paryż, 8 stycznia. Teatr Alkazar w Hawrze 
spłonął wczoraj w nocy ze szczętem.

Petersburg, 8 stycznia. Nieporozumienie mię
dzy ministrem wojny Wannowskim, a ministrem 
skarbu Wiszmegradzkim o kredytu nadzwyczajne 
zostało usunięte; zwycięstwo w sporze odniósł 
minister skarbu. O ustąpieniu któregokolwiek m1 
nistra niema mowy. Wydatki ua nową broń re- 
petyerową dla całej armii i ua inne cele wojen
ne nic bidą pokryte liezzwl u zuie jakąś pożyczką, 
lecz będą ruzło/ime ua kilka lat następnych i 
wstawione w przyszłe budżety. W budżecie na 
rok 1890 przewidziano na ten cel wydatek nad
zwyczajny w kwocie 50 mil. rubli.

Londyn, 8 stycznia. Gdyby Portugalia bez naj
mniejszej zwłoki uie dała zupełnego zadosyćuczy- 
nienia, wtedy Anglia zdecydowaną jest wysłać 
flotę wojenną do zatoki Delagoa (w południowo- 
wschodniej Afryce, posiadłość Portugalii) i naka
zać jej przystąpienie do akcyi, aby wymusić za- 
dosyćuczynienie.

kie postępowanie przeszkadza spokojnym dyploma
tycznym rokowaniom nad bieżąeem. sprawami.

Portugalia nie dała jeszcze odpowiedzi. Nastąpi 
to jednak z końcem tego tygodnia. W  Lorach dy
plomatycznych iest mniemanie, że rząa portugaisk 
przystanie na udzielenie swoim agentom żądanvcli 
przez Anglię poleceń dla utrzymanie dotycncui- 
sowego stanu rzeczy — ale pod warunkiem, że 
Anglia od siebie to samo uczyni.

Nancy, 8 stycznia. Wczoraj o godzinie 10 
przed południem zetknął się pociąg osoDOwy z 
pociągiem towarowym pod Pompey. Wielu po
dróżnych odniosło znaczne uszkodzenia.

Charleroi, 8 stycznia. Właściciele kopalń po
stanowili na wczorajszem zgromadzeniu u i e 
p r z y s t ę p o w a ć  d o  u k ł a d ó w  |z r o b o 
t n i k a m i ,  którzy zażądali podwyższenia płacy.

Rzym, 8 stycznia. Skutkiem śmierci cesarzo
wej Augusty, cesarzowa F ryaryKOwa odjedzie 
stąd jntro do Berlina.

Madryt, 8 stycznia. Z powodu trudności w 
utworzeniu nowego gabinetu Sagasfa pofał się 
ponownie do dymisyi i doradził królowej-rcgent- 
ce wezwać do rady prezesa Izby poselskiej i 
przewodników stronnictw.

Madryt, 8 stycznia. Prezydenci obu Izb uda
dzą się dzisiaj do pałacu królewskiego, aby przed
stawić zapatrywania swoje co do krizis gabineto
wej. Prawdopodobnie utworzone będzie tymcza
sowo m i n i s t e r s t w o  u r z ę d n i c z e ,  bez 
charakteru politycznego.

Stan z d r o w i a  k r ó l a  polepsza się wido
cznie.

Belgrad, 8 stycznia. Naczelnik rosyjskiego to
warzystwa żeglugi książę G a g r r y n  baw: tu 
głównie dla układów o usunięcie formalności przy 
przewożeniu (transito) rosyjskiej nafty. Oprócz 
tego stara on się nawiązać porozumienie z rzą
dem serbskim w sprawie stosunków handlowych 
pomiędzy Rosyą a SerDią.

Spostrzeżenia meteorologiczne
(podług obserwatoryum krakowskiego). 

Kraków, dnia 8 stycznia.

(Telegramy Biura korespondencyjnego.) 
Wiedeń 8 stycznia. Na wczorajszem czwartem 

posiedzeniu konfereucyi ugodowej obradowano 
nad sprawami szkolnemi. O i a m-M a r t i n i c i 
M a 11 u s z uie byli obecni z powodu słabości. 

Minister handlu nie brał udziału w obradach

. '■ ju a n t  ‘insangi

Kursa telegraficzne.
| l * t d a l *  w l s ^ s ń s l s Ł e J

ponieważ wyjechał na pogrzeb Auersperga do Zjednoczony dług w 
Pragi. Najbliższe posiedzenie odbędzie się dnia 12 Zjednoczony dług w

dnia 4 stycznia 1889 rokn.

Zjednoczony dług w papierach .
srebrze

wczoraj j dziś | dziś 
g. 10 w. g. 6 ranog. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 
Tomperatura 

w stopniach Celsiusza
Kierunek i moc wiatru 

(0 =  cisza, 10 burza)

757.9mm 756.9mm 756.3mm

-HU,6 i + 2 ° ,4  | + 4 » ,2

Wilgotność względna 
(w odsetkach)

0=

Stan nieba 
=pog., 10 zup. pochm.

w s w i w s w i W SW I

94% 94% 87%

10 10 10

U w a g i :  Barometr wolno opada przy dalszej od
wilży i lekkich południowo - zachodnich wiatrach. 
Dalszy stan powietrza bez znacznej zmiany, częścio
wa pogoda.

o godz. I I 1/,.
Wiedeń, 8 stycznia. Cesarz i cesarzowa wysłali 

^ szcze  wczoraj telegram kondolencyjny do ce
sarskiej pary niemieckiej, z powodu śmierci ce
sarzowej Augusty.

Berlin, 8 stycznia. Cesarzowa Augusta umarła 
o s/4 ua 2 z rana.

Berlin, 8 stycznia. Casarzowa umarła spokojnie, 
bez agonii. W  chwili zgonu obecni byli: oboje 
cesarstwo, wielkoksiążęca para badenska i człon
kowie domu królewskiego.

Gdy śmierć skonstatowano, uklękli obecni a 
kapelan Koegel odmówił modlitwę za zmarłych. 
O ósmej wieczór odbyło się nabożeństwo żałobne 
w pokoju zmarłej wobec pary cesarskiej.

Berlin, 8 stycznia. Reichtanzeiger zamieszcza 
z powodu śmierci cesarzowej wdowy A u g u s t y  
wspomnienie pośmiertne, wzmiankujące o ciężkich 
próbach losu, na jakie skazaną bvła cesarzowa 
w r. 1888, przyczem z uznaniem podniesiono, 
że cesarzowa z wielkim hartem duszy zniosła 
wszystkie cierpienia, że niezmordowanie była czyn
ną i że niosła pomoc nędzy, wspierąjąc potrze
bujących datkami z własnej szkatuły.

Przez cały dzień tłumy ludności oblęgąją pa
łac. Teatra zamknięte. Wszystkie dwory obce i 
niemieckie przesłały jeszcze wczoraj wyrazy 
współczucia.

B o e t t i c h e r  udał się do Fridrichsrube.
Berlin. 8 stycznia. Według National- Ztg. po

twierdza się wiadomość, że Rosya rzeczywiście 
rozesłała do mocarstw notę o najnowszych ope- 
racyach finansowych rządu bułgarskiego.

Sztutlgart, 8 stycznia. Król i królowa mają 
się lepiej. Staatsanzeiger donosi, że influenza 
szerzy się szybko pomiędzy wojskiem.

Do 6 b. m. zachorowało przeszło 1600 żoł
nierzy.

Akwisgran, 8 stycznia. Z powodu influenzy 
zamknięto tu wszystkie szkoły.

Berna, 8 stycznia. Skutkiem zmowy towarzy- 
rzy drukarskich przyszło do zakłócenia spokoju 
publicznego, do pogróżek i wybryków. Rząd po
stawił całą miejską i krajową policyę kantonu 
berneńskiego pod jednę komendę i zamianował 
pułkownika- brygady era S c  h a r z a komendan
tem placu. Dwie kompanie otrzymały rozkaz po
gotowia.

Londyn, 8 stycznia. Biuro Reutera dowiaduje 
się, że poseł angielski w Lizbonie przedwczoraj 
wręczył portugalskiemu ministrowi spraw za
granicznych Komesowi notę Salisburego, która 
chociaż nie grozi zerwaniem stosunków dyplo
matycznych lub użyciem innycli środków, prze
cież napisana jest w tonie stanowczym i wzywa 
rząd portugalski do udzielenia swoim agentom 
polecenia, aoy zaniechali na przyszłość takich 
czynności, jakich dopuścił się Serpa-Pinto, bo ta-

Austryacka renta złota . . . .  
5% austryacka renta (marcowa/ . 
Akcye banku anstro-węgieaskiago .
Akcye k re d y to w e ............................
Londyn ............................................
Srebro .................................................
20-to frankówki za sztukę . . .
Dukaty austryackie............................
Banknoty banku niemiec. za 100 m

Kurs w wal.
■Uli

złr. •t.
86 60
P7 —

109 30
101 65
927 —
326 25
117 60

9 30
5 55

57 57 ‘/,

Odpowiedzialny Bedaktor:
D r , A d a m ,  A s  n  p Iz . 

W ydawca; D r. L e s ła w  B oroiisfci.
- -c ry irmt r. w w

Rubryka „Nadesłane', nie pochodzi od RedaH 
cyi. która tel iadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

n a d e s ł a n e  

Wszech nauk lekarskich
Dr. Ludwik Schneider

mieszka obecnie:
Rynek Kleparski 1. 9, I. piętro

dom W go Dąbrowskiego 
obok apteki W go Piotra Krokiewioza.
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NADESŁANE

Docent Dr. Rndolf Trzei w
mieszka od N owego Boku

p r z y  u l i c y  i u r .  A n n j  p o d  * r .  4 .
(49 2-10)

NADESŁANE.

Dr. Kazimierz Kirchmayer
otworzył

kancelaryę adwokacką
w K rak ow ie

przy ulicy Floryańskiej nr. 33 I p.
20 8-8

K ra k A w , d n ia  S /l .
(Bez bieżącego kuponu.)

Kuble papierowe . . . .  za 100 rubli
Uurki niemieckie . . . .  za 100 mar.
20-to fra n k ów k a  z ło ta
670 lożyezka krajowa galie. za złr. 100 
W /  P o t f f i l  krajowa gaUo. Za złr. 100 
5°/0 Obhgkcye mdemn. ga], za rfr 100k.m. 
4‘|i°/o Listy zastaw Banki kraj. za złr. 100 
50/ obligi komunalne . x Bini8-
4®/ staw ne Tow. kred. ziem.

Dział ekonomiczny.
Ulgi taryfowe na kolejach żelaznych z powodu 

nieurodzaju.
Wskutek interwencyi ministra handlu przy- 

fcuały zarządy kolei austryackich dla transportów

4°/o
4 V 4
’ •/.
5°/,

C*0/n
l°/.

n n „ - II Em.
n n „ „
f n n n
„ Banku hip. z prem. 10*/o 
„ „ zwr. za 40 lat
, Król Pol. za rubli 100 

litwidae. „ , „ „ 100

Lwów, dnia 4/1.
(Bez bieżącego kuponu.)

Akoye Banku hip. gal. (dywid.) na złr. 200 
5*/0 Listy zaat. Ban̂ .J hipot. gal. za złr. 100 
41/*'/* Listy zast. Banku krąj. za złr. 100 
5*/, Listy zast. Tow. kred. ziem. za złr. 100
ŁV/. - - , „ „ za złr. 100

„ „ okr. 56 złr. 100
5“/, Obligacye indemn. galic. za zł. 100 m k 
b*/« Oblig. komun. Banku kraj. za złr. 100 
4’ /,*/, Obl.gaeye pożyczki kraj. za złr. 100

płaoą [żądają

137 —
57 50 
9 29 

104 25
96 25

103 76
97 75

100 25 
96 —
93 50 
99 25

101 —
104 — 
101 -

94 — 
86 50

289 —
100 90
98 —

101 10
99 30 
93 —

103 86
100 50 
96 85

128 35 
58 50 
9 38 

106 —
97 50 

105 25
98 50

101 50 
97 23
94 50 

100 —

102 —  

105 — 
101 75
95 25 
87 75

394 —
101 90 
99 —

102 10
100 30 
94 -

104 85
101 50 
97 85

W a rsza w a , d n ia  7 /1 .
(Bez bieżnego kuponu.)

5*/0 Listy zastawne z r. i8«9 za rubli 100 
4“/, Listy likwidacyjne . . za rubli luO 
5*/, Listy zast. Warszawy ) Em. „ 100

,  n „ l i  lfm. „ „ 100
5°/, n n „ III Em. „ „ 100
5°/. n „ „ IV Em. „ „ 100

W ie d e ń , d n ia  7 /1 .
0 b11( i d ł a g u  p a ń s t w a

(bez bieżącego kuponu.)
50/0 Renta austr. papier. . . za złr. 1001 86 
5°/, „ „ srebrna . . za złr. 100 87
4°/0 „ „ złota . . .  za złr. 100109
5“/„ „ „ papier, nowa za złr. 100101
4“/, Losy z r. 1854 ua f50 złr. . . za 100 132
5•/, „ ł  r 1860 na 500 złr. , . za 100 141
5«/, „ z r. 1860 na 100 złr. . . za 100 145

„ z r. 1864 bez eare . . za 100 173
„ z r. 1864 oez •/, pół . . za 10u|l73

Obllgaoye karany węgierski#].
4°/, Renta r ł o i a ....................za złr. 100
5°/, Renta papierowa . . .  za złr. 100
5°/, Obl.k. Ostb z 1876 w zł. . . .  100 
Pożyczka prem. węg. po 100 zł. „ 100
Pożyczka prem. węg. po 50 zł. „ 100
4*/, Losy Gisiuiskie (Tneiss-Reg.) „ . 100

płaoą żądają

98 75| 
1/2 -  
135 50l 
135 50 
126 75

96 25 
88 6u 
98 75 
95 75 
94 75 
94 35

86 90
87 35 

HO 15 
101 85 
132 50 
142 60 
146 05 
173 50 
173 50

98 45 
113 -  
136 — 
136 — 
127 25

Obllgaoys ladaaiaizaeyjaa.
5•/, Obi. ind. Galicyi , . . za 100 m.k
5•/„ Obi ind. Buków. . . .  za 100 m.k.
5“/0 Obi. ind. Sudm. . . .  za 100 m.k.
4“/0 Obi ind. Węgier . . . za 100 złr.

Usty zastawa#.
A1/.0/. Boden-Credit allgein. ozt. za złr 100 
3 Bodeu-Oredit aLi?. ,a| pr » ii.. 100 
5°/, Banku Hip. gai 10° „ za złr. 100
5•/, Bankn hip. gal. 4 j- , iuie za złr. 100
5“/, Gal. Tow. kred. ziem. stare za złr.
4*/, Gal. Tow. kred. ziem. okr. 41 złr. 100 
41/,0/, Gal. Tow. kred. ziem. okr. 52 złr. 100 
4‘ /i%  Bank krajowy galicyjski za złr. 100 
5“/, Bank kraj. obi. komunalne za złr. 100 
4 ‘/,°/0 Banku austro-węgiersk. sa złr. 100 
4 °l. Banku austro-węgierskiego za złr. 100 
47„ Banku hip. węg. z premią za złr. 100

L a s y .
Budanest. losy Bazylika 
Kredytowe austr. . .
Clary ........................
4•/, Tow. żegl. Dun.
Krakowskie . . . .
Ofnsr (miasta Budy)
Czerwonego Krzyża austr.
Czerw. Krzyża węgierskie
Rudolfa........................
Stanisławowskie . . .

na 5 złr. 
na 100 złr. 
na 40 złr. 

100 złr. 
20 złr. 
40 złr. 
10 złr. 
5 złr. 

10 złr. 
20 iłr.

w. a 
w. a 
m. k. 
w a. 
w. a 
w. a. 
w. a. 
w. a 
w. a. 
w. a.

płaoą żądają

104 104 60
104 50 105 50
105 ___ — —

88 55 88 75

100 40 100 90
108 — 108 50
104 40 104 50
101 25 — —

101 30 102 30
93 60 ___ —

99 25 99 76
98 25 98 75

100 75] — —
101 75 102 25
91 80 100 20

U l 50 112

8 10 8 50
181 — 183 —

59 — 60 _

127 — 128
23 50 24 50
61 — 62
19 50 20 —

12 50 13 —

19 75 20 75
33 — 37 -

tywil
6 -  
5 — 
13—  
18 — 
21—  
30—  
3980 
12—

16-87 
117-25 

i .‘ 5 
7-94 

13-40 
27 fr. 

i fr.

Akays Laakswa
Anglobank........................na 200
Bankyerein Wiener . . n* ioo
Kredyt, dli handlu i przem. na 160 
Ereditbank węg. allgem. na 200 
Galit. Bank hir-itic/.^y 
Laenderbank 
Austro-węgierski .
Unionbaiu . .

i ł r  
złr. 
złr. 323

153
123

na 200 
na 2uO 
na 600 

100

złr.
złr.
■łr.

3461 

228
■łr. 925

na złr. 247

A k o y a  kslsje w s.
Żegluga na i W )u . na 50C złr 
rsra/nanda Półnoon.
Karola Ludwika 
Koszy eko-Bognni i ńaki® 
Lwowsko-Czern' w 
Staatseisenbahn 
Lombardy (Sudbahn)

na 1050 iłr 
na 210 złr 
na 200 złr 
ia  ŁUO złr. 
na 200 złr. 
na 20G złr.

■ t  y .W  a  |
Dukaty pełne ważne
20-to Frankówki  ...................
20-to Markówki ....................
Pół-Imp*'»ały ros. pełne ważne 
Kanty sztMimg'
Eanznoty włoskie ,
Rabie papierów* . . . . . ń

■a sztukę 
za ntdk; 
sa sztukę 
aa aztusę 
za sztukę 
sa sztukę 
101 sith

80 154 30 
60124 — 

323 50 
25 346 7 i 

294 -  
90 129 50 

927 -  
25 247 75

373 — 
1565— 
183 50 
160 — 
1235 -  
2P4 
137 50

5 56 
2 32

11 61 
• 75 

11 73 
46 A0I 

127 -

375 — 
2575— 
184 50 
160 50 
135 50 

50 235 — 
138 25

5 68
9 33 

U  53 
9 80 

U 78 
46 Si

li n óu

A U G U ST  K A C Z Y A S JK I
tanteOwo - Komisowy, Kantor wymiany 

w ktrakawle, Rynek główny Nr. 48 Linia A—B.

Kupuje i sprzedaje, tak na rachunek własny, jak i w drodze komisowej: papiery państwowe, akce, listy zastawne, losy, monety, oraz inne 
walory, eskontuje i realizuje wylosowane efekta i kupony; wydaje krótkoterminowe przekazy do wypłaty we wszystkich znaczniejszych miastach 

w Austryi i zagrani.^; przyjmuje zlecenia giełdowe, wykonywując takowe spiesznie, pod najkorzystaiejizemi warunkami 
Ł a s k a w e  i le o e n la  a . u a a i n  sjr u ł a t w i a  m< a d w r a t a ą  p a e z tą .



Nr. 6. N O W A  B B P O R M A . Kraków, 9 Stycznia 1RPO.

Podziękowanie.
S;ł ,.. 6

Niniej&zem składamy W  szy- 
stki m, którzy towarzyszyli 
nam przy oddaniu ostatnią 
posługi drogiemu naszemu 
Józefowi Libanowi, serde
czne * Bóg zapłać “!
u i Rodzina Liban.

Er. Samuel Winkler
otworzyłkancełarya adwokacką

w l *  48 1 8 
przy tHicy Grodzkiej, w domu pod L. 46.
f i f l n ł l O  mł«d» into! geofnu która dla 
V / O V l / a i  brako funduszów ukończył* tyl
ko dwio kloty Mm nanos , posznkrge posady 
muczyoielki do poesątkujiayen dzieoi, albo do 
teererzy Swa itan j ->#oly 411 1
Łotkrwe oferty : W . poat« r*at H u i m k ó s

Mam zaszczyt tonieś Szanownej Publiczno 
soi, ii przybywszy i Warszawy załozylem w 
Krakowie priy u l i c y  G o łę b ie j, Ł . « ,

SKŁAD OBUWIA!
w ł a s n e g o  w y r o b u .
Ceny za towar , za którego dobro* sumiennie 

zarj t j ó  mogę. naznezyłem moiliwie najniższe 
Kameizki męskie oddaję pucząwizy od .4 * łr .  
9V et., a damskie od 3  z ł r .  i wyiej stoso
wnie d* wyma-rań. 46 1 52

B r o n i s ł a w  I ) " b r x a ń n k i .

Ekspedytora pocztowa
i telegrafistka poszukuje umieszczenia pad 

przystępnemi wart, i m i.
Łaskawe .głuszeniu pad literami A . S . do 

Adinńusśraeyi „N . Reformy".

R* ■ u  i k o j e  s i ę

ślusarza maszynowego
do tartaka parowego. Adresować do Z a r z ę -  
d a  u m a i ł  p a r o w e g o  w  B a r o w i e
poozta Bukowsko. 83 1 9

57Poszukuje się

młodego podle albo piecza.
Zgłaszać s ię : Zacisze, L. 5, I piętro.

Z d. I października z. r.
otwarty została

w domu Wg o Lenerta, ulica 
Sławkowska, 6, I piętro,

Kncleie Domowa
z charakterem czysto prywatnym.

W  pięknie urządzonych salonach 
wydają się f o l » d a n l « ,  o b i a 
d y  i k e l a c y e  e s y  s t o ,  z d r o 
w o  i  s m a c z n i e  p r z y r z ą 
d z o n e ,  w  cenach dla każdego 
przystępnych. 59 j. 4

Józefa Horn.

Mam 'zaszczyt zawiadomić najuprzejmiej Szan. 
P T. Publiczność, że znany ze swej rzetelności

S K Ł A D
Piwa Krajowego i agrarnego

pod firmą ś. p. nnjża me^o

J .  B I P P E B A
W Krakowie dotyd egzystujący, pod t ą ż  s a m ą  
f i r m ą  n a d a l  p r o w a d z i ć  b ę d ę .

Będąc zaś z interesem tym debrze obeznaną, 
mam nadzieję, że zaufanie , jakiem cieszył się 
ś p. mąż mój, potrafię nadal sobie zasKarbić, gdyż 
całem mojem staraniem będzie na takowe zasluzyó. 

Polecając się w ięc łaskawej pamięci 
pozostaję z szacunkiem

5 6 1 4 J .  H l p  p e r o w a .

K A M Y  n a  O B B A Z Y
w rozmai tem wykonaniu i w największym doborze. 

L i s t w y  r L Ł Ł i r a m y
iloeonet izetbiłrae, dębowe, czarne, antiqne i pollturowane.

Raieli iia tolografle w ałsamit, skore, lirenz i rzeżoione, rożnego ksztdłtn i rodzjjn,
Vielki skład rzeźb galanteryjnych krajowych i zagranicz.iycn

polecają ,

KUTRZEBA & MUROZYNSKI
w K r a k o w i e .

Iprawy obrazów ulajhych, sztychów i fotografii wykonywamy bardzo dokła 
dnie w sżkło nkjTepcze, szybko i najtaniej. <424 20 c

r i k R Y k i

PIECÓW KAFLOWYCH 
JOZEF DONIKOWSKII Sp.

w Zakrzów ku
sowia Umia Szan. Panów Obywateli i Bu- 
liówkiCzyoh , ie po cenach jak najumiar- 
.awaósijrch przez wykwalifikowanych po
mocników i robotników wykenywa wszel
ki* roboty wznkrea kaflarstwa wchodzące.

Skład pieców kaflowych z naszej fabryki 
lałosyumnj przy u l .  G o ł ę b i e j  g ó r -  
IW J, I .  8 ,  gdsie przyjmują p ę wszel- 
kid s a m i w ianiu. 50 1 3

Pokój dla kobiety
frontowy, widny, jest t* 3 złr miesięcznie.

54 1 3Rynek. L. 9, III piętro.

F o r t e p i a n
używany, locz w dobrym stanie, jest 

4 a  H p -ie d a n h t. 
Wiadomość: uiica Reformacka, L. I.

Zsleio*/ w r. ltftA

BDTEL HAHOBOWY
w  Z y w o n

p m y ulicy Bielańskiej,  X . 401, 
w pobliżu dworca kolejowego, 

poleca, przy szybkiej usłudze i umiarkowanych 
cenach :

P a tie  u l M  c :. io 2 złr. dziennie z pościelą.
Prócz tego poleca znaną dobrą kuchni*, skład 

doborowych w n. salę baiewą, dwa bilardy, pia
nino,, ogród, kr jgiC u . zimo »ą i trafikę,

ŁadtU* parowa zrabuj. s.ę w pobliżu hotelu. 
JUmay omnibus knrsnje od i do Każdego 

po«*W»- 112 7 15
'tosurny s*ę - 1 i remizy na usługi.

O ućsra rig ędy uprasza właściciel
Franciszek Kotlarski.

S T t t Y C H A B S B I ^
ulica Długa, L. 4. 46 2 i

Fotopraficzne objektywy
3 calowy Y^nątlender i i calowy Koasa 

do sprzedania tanio.
3079 4 «  S i d e r
_________ fotograf w Podgórzu, L. 95.

Z drukarni Związkowej w Krakowie.

naprzeciw k iścioła N. P. Maryi,
;4 p̂ ltoCa swój wielki sk'ad bielizuy dla Fzjow Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego ga- 

tunku płótna i szir.ingu, także wieli i srład płó;na, bielizny stołowej, ręczników, chustrl 
,’ s  do nosa i sziróngu w każdej jasosci, po nadzwyczaj nisk eu oenaoh.
|  ESS C e n n i  k .  ^
►A Kołnierzyki męskie i damsLie w do-konałym Koszule w lepszym gatunku, z haftem 

gatnnkn za ’ /, tuzina złr. 1.20 do 1.50. 11 
Mnnklety męsk. i dam. za 6 par złr 1.80—2.
1jt tuzina lniany s.h chjstek do nosa ct. 90,

20. 1.40, 1.70 do 4 z". 
fl4 .blina prawdz. 5 snenskioh batystowych 

ohuatrk lo n„>»a złr. 2, 2 50, i  uo 
'% Aiz na angiel. batyst, chustek do nosa 

z najmodniejszemi brzegami w różnych 
kolorach ct. 60, złr. 1, 1.20 do 3.

1 szusa (37 łokci albo 231/, m.) dobrego 
►14 płótna lnianego zlr. 6.50,7.50,9,10 i 12. 
fl]  1 «ziakji (37 ł  koi albo i i  /, m.) \  i 5/«
' * szląskiego płótna złr. 10,11.50,12,12.50,

13 14 i r6.
1 sztuka (63 ii albo 39 m.) *L holender 

A l weby złr. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50. 
ł j  1 u tiK i (63 ł. albo 42 m.) l'/, i 6/4 p-a- 

wdzlwego rnibarekipge płótna w najle
pszym gatFuku od żłę 22 do 60.

1 tuzin ręczników lnian. od złr. 4 do 12.
1 sztuka %  lnianego płótna na 6 przeście

radeł bez szwn oi złi 15 do 21.
Szyfbn aa bieliznę męską i Jarctką od *t.

26 do 50 ot. za metr.
Serwety różnej wielkości od */4 do 1#/4 i 

lmL, jak nŁjtamej, od 1.50, 4 zrr
fiarntury Ihiane do naKiycia stołu re. 6—'-14 

osób, wybór ogrom, od złr. 3.50, 5, 7 do 50.
Kasiuló daulskie.

Z Szyfem złr. 1.10, z haftóm wzor. złr. 1.85.
Z doi - -z bolonderakiogo albo remhnrskle 

go płótna, s listwą na przód? i« i r do

!j\
s

i 
*

i

. - - . - re-
sznym Wt. 3, 3 75, 4, 4.25 do 5.

Koszule w najlep»z/m gatunku i różnych 
rodzajach zlr 3-80, 5 i 6.

B fajtkf d a m s k ie .
Stwykłe 90 et., ozdobniejsze złr 1.20, z haf

tów, i. izlarkami złr. 1 80, 2.10, 2.50 i 3.
Z Larchantu rładkie złr. 1.60 i 1.75.
Haftowane ozdobne, albo okładane pika 

złr. 2.50 i 2.75.
S p ó d n ice  d a m s k ie .

Zwykłe od zrr 1.60 do 2 , z dobrego szy
fonu złi 2 50 do 3.5C.

Z haftów, wstawkami złr. 3.50, 3.75, 4 i 5.
Spódnice z tnmam1 z wstawk * ni lnb bez 

wstawek złr. 4.50, 5, 6, 1.50 i 9.
Spódnice z oarahs-j, gładkie, złr. 2 i 2.50.
Haftów, ozdobne oLład pisą złr. 3.50 i 3.85.

B a fth n ik L .
Z szyfonu zwykłe 1 złr., lepsze złr. 1 .50,

z wstawnaui taft f>d rłr. 3.25 do 3.50,
z barchanu gładkie złr. 1.20. 1 75 i 1 90

Haft ozdob. lub okład, piką złr. 2.90 i 3.20
K o s z u le  m ę s k ie .

Z najłef izego angielskiego Szyfonu z gor
sem gfadkńta albu z listewkami złr. 1 50 kt
2, 2.60. 2,75 i .3, f.

Z dobrego ptatna njrhurskiego albo holen
derskiego złr 2.80, 3.50 i 4.

A a le s e n y  m ęzltte ,
Z angiehkiej piki, wszelkiej wielkości od TA

złr. 1.26 dó 1.40. [ f
zapinania na ran.ie\us złr. 2.50 do 3 20. y  Z dobr. cienk. płótna ud złr. 1.60 do 2.60. f *
Wielki wyhór pod zceh damskku mały ’  I kolerowyoh JSkotei Męskloh skarpetek 

w różnych gatunkach I koleranh. 115  & r
Za wszelki U nas zakupiony towar ręczy się , co się nie podoba. odbieramy, za

mieniamy, albu wypłacamy za to całkowita należytosó. Te dobrowolne przez nas przyjęte 
zobowiązanie daj »ażd imu Kupującemu pewność, że nasza usłnga jes. skorą i rzoteFą, 
i ż* nasze eeny są bwz konkurencji. Z wysokim sza innkiem

F i l ia :  M . H E T E R A  i  ^ p ć lk i.
Skład fabryerny towarow płaiiennych, zapas gotewej bielizny i wypraw iluhnykh

w  KraJcou te, S u k ien n ice, N r. 1 3 —14 , naprzeciw kuś' ioła N. P. Maryi.

V  :łMSie ClłB mU11 ł,Clli8 lfei#,a beẐ lłllłt;- u

M TJlLoa Ghrodzlsa, jL O, I piętro.
■ l I l B B M m

s
%> —* a
w
9>

T E L E G R A M .

D O  F  X Ł I I
Heilm&nna Kohna i Synów z Wiednia

w Krakowie, ulica Grodzka, X . 9, I  piętro,
mAize Ił wielki transport

Ubiorów męskich i dziecinnych
na sezoa jesienny i zimowy.

Ubraniu nuTya^rkOwe je- [ Ubrania talon. I frakowo
sienne i zimowe od złr. 13 -85  | najnowszego fasonu od złr. 2 '  4j

Uhranla żakietowe . . od złr. 25—32 | P a lt o t y...... od złr. 14—,*g
Angliki z kamizelką kamg. od złr. 20—23 | Menżykowy miastowe od złr 14—2j;
Hnelski, szufroki, bundy Jo pjdrtźjf, kurtki, keiuszki, fotri miastowe po najtańszjfen censah,

S p od n ie  zim ow e od 3  z łr . d o  11 z ł r .
Wielki wybór UBRAŃ DZIECINNYCH od 3 lat po cenach fabrycznych.

Aby uuiknnś pomyłek uprasza się o zapam.ętanie nazwiska nrmy i numeru 
domu. w którym luagasyn w Krakowie się znajduje.

S l K ł m d y  i a a u « ;  'D g  
w Wiedniu w K-iikuwIe. uiioa Brodzua, L. 9, I piętro, w Turncwe., w Przemyiln, 

we Lwowie, w Czernlowc*cji, w Siały (Bielsku), w Cpawle, w Pllżnie.
Z szacunkiem H e ilm a im  K o h ii i Synow ie  

w Krakowie, ulica tirodzka, Nr. 9, I (Hętfo!0S 4« 0

TJlloa CłroćLzKa, L. 8, x piętro.

Za najpyszniejszo perfamy do chustek do nosa uznane są

Ł o h ^ f  jęo W y c ią g i  p o c z w ó rn e
I i O h s e ' g o  7 k C a l g l ó o k o n ę n  
X j O h s e ’ K O  l i c i l l o t r o p  b l a t y  
X > o ł k 8 o ' K O  Z 2 o t ą  Ł U l a .

Nowość! Lohsego „Peau d’Espagne“. Nowość! 
Gustaw Lohse, 46 Jager-Strass, Berlin,

n a d w o r n y  p e r i n m e r .  2166 10 11
Do nabycia w Krakowie i pp. Filipa Eile, Porębskiego & Zimmlera, Wilhelma Fenza

lOOOOOOOOOOC >X>OOOOOGGOOOOO<
O  G L O  S  Z  E  N I  E .

zaszczyt niniejszem zawiadomić iz nasza

ODIEMA MU. i METALI t PODfllBl:
' JUZ puszczoną została w ruch.

W ykonywamy wszystkie odlewy w zakres h a n d l o w y ,  
b u d o w l a n y  i  m a s z y n o w y  wchodzące i możemy wskutek 
racyonalnego i postępowego urządzenia takowe w jak najkrót
szym czasie i po najniższych cenach uskuteczniać.

Wszelkie zamówienia upraszamy nadsyłać do naszego 
biura pod adresem : 2748 j0 17 i

Braci a Kamsler
n l i c a  i w .  G e r t r u d y ,  Ł .  1 9 , w  K r a k o w i e .

> O O O O O O O O O O O O O O Q ( I

|Nie ma bólu zębów
kto używa

ElLbiru, Pudru i Pasty do zębów
WIELEBNYCH 00. BENEDYKTYNÓW

O pactw a w SOIJŁAC (G iro n d e)
D o l i  iKr  r ł - m r  T . - O C  a> u . ,  p r a w o r ,

! irritla iłata: w Bl-ukaall 1880 r. I w Londyuli 1884 r., najwyitu. nagrody.
W y n a le iio n y  w ro k n  1 3 7 3  Fnei P io tra  B jn r .a n i  .

„Codzienno użycie kilku kropli Elixiru do zębów 
00. Benedyktynów rozpuszczonych w pjł 9zr .anki 
wody 7»DÓoiera i leczy próchnienie zębów, które 
biisli i wzmacnia, iak również odświeża i stwier
dza dziąsła wybornie. 712 43 o

„Oddajemy prawdziwą usługę uaszyir. czytelni
kom zwracając ieh uwagę na ten starożytuy i uży
teczny preparat najiepszj ze ói odkow lecząc n li I 
jedynie zapobiegających wszel. cierpieniom zębów.

S E G U I N 3, ulica h guarle, 
B o r d u ? jx .

Dom zaloiony w 1807Agent giówny
Z n ajdu je  się we L w ow ie m apt. pp. M ikolascha, W ew iórk  owakiego, j 

Bluuienfelda i w składzie perfum  J. Jahla ; w  K ra to w i?  w apt. pp 
R edyka, W iszn iew skiego, T rauczynskiego i S iedleckiego.

F A B R Y K A

WÓDEK ZDEOWOTNYCE
Jaśnie Oświeconego

księcia Mhiiryceyo Mlearta Saxe Dourlande i Spółki w Izdebniku
poleca awoje wyrooy, jako t o :

wódek słodkich Ja rz ę b in  k i i K o n ife r y n k i i wódki i 
niesłodzonej Ja rz ę b ia k u  (Cognac aux Sorbes),

Wyroby te odznaczone zostały ra Wystawił krajowej 1887 roku w Krakowie srebrnym 
medalem rządowyn I medalem Komitetu wystawy. 16 1 o

Badanie ehem czne tych wyrobów przeprowadził Wny Fan Dr. Medycyny Ale- i 
keander Stopczański, p ofesor ehem i lekarskiej na Uniwersytecie Jagiellońskim w Kra
ków, _  podstawie tego badania uznane zostały w y r n n y  u b r y b *  ■ ” 0 “ ''']■ -  

óarzębinka k'oniferynk» i Jarzębiak, jasn pr»v dziwir 4 o b r e  fa b ry k a ty  
taL pn(l Względom swych właściwości, ja soteż pod względem eposoót przyrządzania.

Poczuwamy się do obowiązku przestrzedz Szan. Publiczność, że pojawiają s j j 
I w handlu wjroby, szczególnie pod nazwą „Jarzębinka , które zawierają przymieszkę 
wątpliwe j wrrtości. Etykiety na butelKach wódek Izdeonickieh są zaopatrzone herbem 
Jfcgc Wysokości księcia Montlearta, zaś kapsle na karkach oohrouną marką fabryczną. ,

I Wyrooów ha*uy*h, dostau nożna > Krakowie w sklepach pp. Feintuobh, Hawełki. I
JnWuriiłćkieifb, lasiy YHUlezewekiego &. Zygadtowlcża I Wentżla, w reftanraeyi p. Begu- 

i nltwlcza r p. bająMkoweklego w reeu.zie, i w cukierń.acn pp. Redoltiego I RosikuWsklego.
Zarząd fabryki wódek zdrowotrych ks. Montlearta w izaebniku.

- € 3 - 0 G > + O - € > € > ) € 5 - Ó - C > e O - € > € > - d
L .  d l

Ogłoszenie.
W celu zabezpieczenia dostawy 

kamienia porfirowego brukowego 
na potrzeby gminne Magistrat stoł. 
kroi. m. Krakowa rozpisuje publi
czną licytacyę na dostawę tego 
kamienia na czas od 1 lutego 1890 
do końca 1892 roku.

Licytacya odbędzie si za po
średnictwem ofert pisemnych w 
dniu 13 stycznia 1 *90 o godzinie 
12 w południe w Urzędzie Budo
wnictwa miejskiego. Oferty zaopa
trzone marką stemplową aa 50 ct. 
winny zawierać poświadczenie kasy 
miejskiej, iż przedsiębiorca złożył 
wadyum w kwocie tysiąc (JOOC) 
zir. w. a.

Bliższych wyjaśnień udziela U- 
rząd Budownictwa miejskiego, gdzie 
przeglądać można warunki szczegó
łowe i ogólne, coazioń w godz naeh 
urzędowych pomiędzy godziną 11 
a 2 z południa z wyjątkiem świąt 

niedziel 18 2 2

Magistra, utcl król. m. Krakowa, 
dnia 22 grudnia 1889.

Wypróbowane i IU00 uznań
jaku najlepsi uznane c. 
k. uprzyn. z e g a r k i .  
Warsztaty nowych zega

rów i reparacyj

W. KoNmera
w Wiedniu

IX. Sbriitcirassa Nr. 1.
Najlepsze źródło spro 

wadzania wszelkich ga
tunków eHarkn» i łań- 
cuszków. 3 lata rzetel
nego poręczenia. 1000
uznań do przKjrzeuia da

ją niezbity dowód doskonałości mych zegarków 
iamówienia z prowineyi za zaliezsą. C e n y  
m a l e .  Oaeprzedająeym 10% 105 60 l1 0
Ilustrowane cenniki na żądanie darmo i opłatnie.1

Kamienica
narożna, jednopiętrowa, o wysokim par
terze, całz zanreszkała, dobrze położone 
i Dardzo silnie zbudowana, mająca 15 
okien frontowych, a przed kilku laty w 
dzielnicy IV. (Piasek) z g-untu wysta
wiona , przynosząca wyżej 6#/# czystego 
dochodu (najlepsza lokacya kapitału), jest 
od niezależnych stosunków z wolnej ręki 

ilo sprzedania. 3076 4 6 
Wyjaśnień bliższych udziela Adrain. 

„N. R e f o r m y z  pfuwincyi zaś należy 
adresować pod Ut. A G. do tejże Admin.

Magazyn F. Bruno Hahn
(II*. E . Anj(elus)

poloca
Pończochy kolorowe od 30 cent., 
Rękawiczki balowe, Wachlarze ele- 
gaiicKic od 3G cl, Wstążki, Ko
ronki, Szlarki, Skarpetki, Szelki 

i Krawatki. 2825 5 o
l U C o r . o c r a . m y .

1890 r.
16 3 8

Z dniem 2 stycznia
o tworzyłam

B.uro umieszczeń giwer notek i bon.
Kraków, ulica św. Jana, L. 14,1 piętro.

K a r o l i n a  R y b e z y h s k a .

> 7 * /  i n  &
Tokaj bko - H egyalaj ski e

czyste pod gwarancyą iak naTaniej ii

K .  K L E I N A
Hurtownika win w Koszycach

(Ki.*uha!i Ung»/n). It3 107 0 
C en n ik i o p ła tn ie .

•  j M W I f f ' •
środek dia niszczenia grzybka drze

wnego i osuszana wilgoci. 
Broszurki bezpłatnie. 3ł 2 10

K antor: ul. Gertrudy, 20, I piętro.

I

Ziółka piersiowe
d r a  Neeburgera,

Jedyny środek przeciw chorobom płu- 
cowym, mianowicie : uporczywym, kata
rom, kasz<owi, zapaleniu gardła chryp
ce, zafiegmieniu i t. p.

P a k i e t  2 0  c t . ,  za stempel i opa
kowanie na prowincyę o 10 ct. w ęcej.

Bo nabycia w aptece „pod złotrglow ą“ 
Leona Rosnera w Krakowie 2278 47 o

l i c z e ń
z dobrem w ychow anym , znajdzie 
umieszczenie w Magazynie Maryi 
Prauss w Krakowie przy ulicy 

św. Jana, L. 8. 3092 3 3 

Zamiejscov/i mają pierwszeństwo.

Panienka
Silązscika. ?4-letm», z dobremi świade itwsmi, 
poszukuje m ie;«na jako zarządozym domu u star

szego zamożnego pai a lub pani. 312 2 
Łaskswe zgłoszenia uprasza naosyłsó pod adr. 

A . B - J fr. IOÓ poste rest. T a r n o t r .

1 2
JOZEFA EKEROWP

z i e l a  3087

l e k c y j  t a ń c ó w
domach prywatnycli , pensyonatach,w

oraz w własnem mieszkaniu przy ni. 
Sławkowskiej, Ł. 31, I  piętro,

Osobne godziny dla dzieci

Od 500 lit sławne, prawdziwa
Krople żołądkowe

i w .  J a k ó b a .
Nkprzewyżgzone w ohoro- 

bach żołądka i prżea odu Do- 
karmosieg i, * kurezaoh żołąd- 
Ka i osrabieniu, kolce, zgadze 
ule-awym odaeohu, odbijaniu 
się kwsśnam, nudzeniu, wy
miotach , rozdęciu, żół.aczot 
w cierpieniach śledziony, wą

troby i nerea, v zatwardzeniu itp.
Szczegół} w prospekcie dołączonym do każ

dej flakzeezki. Do nabyeia prawie w k„źdej 
aptece po 60 cent., duża I złr. 20 cent.

Kiiążeozkę „K>'»nkentrost“ posyła się dar
mo i optainic każdemu Zamawia nę wprost 
lub w KiorymkolwieK sarauzie tyon kropli.

D<> nabycia w Krakowie w apt*kao~i P. 
Crokiewczs, Klepan., E Hadlera, ul. Szew
ska , W. Etedysa, Mały Bynek, L, fioHuera, 
Rynek gUwny. E. Stockmara, ulior (Jrcijzka, 
J. Trauozi oskiego, Rynek giówny, Kunsfaa 
tego W iszniewskiego, ul. Floryańska ; w Ko- 
peczyńcach w aptece M. Redera; we Lwowie 
w aptece Dra Karola M i] ilaecha i w apte
ce Arnolda Rapoporta; w Stanisławowie w 
aptece A. Heilla: w Tarnowie w aptece M. 
Adlera i w anaozniejszych aptekach monar
chii Austro-Węgier. 2578 8 52

CERATY
wszelkiego rodzaju.

O e n j - f a B r r o z i i c .  J

V .  K r z y s z t o f ó w i o z
Kraków, Linie A-E, 37? 2644 18 0

ZATWARDZENIU
zapooiega się i leczy przez 

użycie
Pigułek roślinnych Cauiraina.
Przenisywau c pr/ez iekarzy lrancuskioh . za

granicznych od iat 30-tn zawsze z wielkiem po
wodzeniem , [onieważ ssiadają się wyłącznie z 
roślin, nie spruwiają rżnięci; u l . kolek i m ugą 
się nżywsć jako środa'-: orzeźwiający, oczyszcza
jący krew Iud s irawia ący przeczyszczenie Me
toda użycia w polskim języku. Wymagać należy, 
aby pigułki Cauvaina znajdowały się we flakoni
kach włożonyt v pudełeczka kartonowe i aby na 
każdej pigułce znajaował się napis F a u . a i n .

W Paryżu w aptece pana D e l i a u t ,  rue 
Faub St. Denis, 147.

Dostać rnożnj w Krakowir w aptekach pp. 
W. Redyka, Trauczyńekiego i k. Wiszniew
skiego ; we Lwowie w aptece pp. Uuckeia i u 
kaliksta Krzyżanowskiego; w Poznaniu w ipt. 
Dra Mabiiowicza; w B~odach w aptece p. Kul- 
iaka PranZosa ; w Czernfowcach w aptece p. 
Uolickuwskioiiu. 18 42 u

f !flw K ru k o w ic
są od 1 lipca i8 y 0  roku do wy- !  
najęcia ubikacye przez Kasyno Po- i 
wszechne obecnie zajęte, składające j 
się z i> pokoi, sali balowej z : f-ar- 
derobami, sceną dla koncertów, a- ! 
matorskich teatrów itp., stosownetni 

piwnicami i ogrodem.
Bliższej wiad imości udziela Za-! 

rząd hotelu. S088 3 3 !

A.K40ZEUwiia^ Jp

Papier z fabry. Fijałkowskich w  Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


